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Czy chcecie 
pozbyć się 


organizmu sporządze 


y zupełnie 

uczają roszu 

a szkodliwości środka 
Pannonia 


Budapest 72, 


STAN: BEZPIECZEŃSTWA w 
kraju jest wyraźnie niedostateczny. 
Przed kilku tygodniami zamordowa- 
ny został ś p. Edward Chrostowski. 
Wkrótce potem zamordowano czło- 


[| Łamiące, k!iujące bóle w członkach i stawach, opuchnięte 
członki, okaleczałe ręce i nogi, drgawki, kłucie i łamanie w 
różnych częściach ciała, ba nawet osłabienie oczu jest często 
skutkiem reumatyzmu i gośćca, które należy koniecznie usu- 

nąć, gdyż inaczej choroba stale postępuje 
POLECAM WAM 
Zbawienną KURACJĘ DOMOWĄ, rozpuszczającą kwas mo- 
czowy, wzmagającą przemianę materii i funkcje wydzielcze 
ma drodze sztucznej dokładnie we- 
dług zbawiennego źródła leczniczego, którym dobrotliwa 
matka przyroda obdarzyła chorych ludzi, 

Proszę natychmiast napisać mi, a otrzyma Pan(i) przez jed- 

ną z moich składnic urządzonych 


ę. Przekonacie się potem sami o nie- 


Postfach 83. 


Kultura i rolnictwo. 


Cena 10 gr. Rok XXII. 


meelen ea a a sa a a eR] 
Reumatyzmu, Gośćca? 


we wszystkich krajach 
bezpłatnie 


t jego prędkim działaniu. 


— Apotheke, 
Abt. H. 


i ; 
Ż ca 
wieka w Warszawie na wybrzeżu m m ? z ma m 
(ez tuu Czy nowe ministerstwo? — Spór o organizacj r 
zabity został kasjer kolejowy w >| 


Ząbkach, 5. Babulewicz. We 
wszystkich tych wypadkach spraw- 
cy zbrodni zostali niewykryci, po- 

mo energicznych poszukiwań i 


pomimo, że wypadki te rozegrały się W koł : ; 4 „TRZ , z E 
niecha terenie akichati mleptzeby” ołach politycznych zwracano kulturalnych w jednym ośrodku/t, j. z O. Z. N. 


tych puszcz- w naszych wojewódz: | wćzoraj uwagę, że ogłoszone ż pew dyspozycyjnym', byłyby zeŚrodko- Oczywiście, że to ewentualne do- 
twach wschodnich, tylko w bliskiem| nem opóźnieniem tezy Rady Naczel- wane w nowym urzędzie naczelńym mmiemane ministerstwo kultury by- 
sej A stolicy, względnie w sa-|nej O. Z. N. o „upowszechnieniu, — ministerstwie kultury, lub głów- łoby tak, jak jego prototypy zagra- 
sag yarezawyio: | kultury“, świadczą o panujących w|nym urzędzie do spraw kulturyj nicą, ministerstwem propagandy. 
eż czę ky z tych nieszczęśli- | łonie tej organizącji tendencjach przy Preżydjum Rady Ministrów. x 
paea Bad hiari akrigi Piny hala stworzenia nowego ministerstwa Rzecz prosta, że już krążą najroz-| Tak oto wdziera się polityka do 
ta nozioł, który (skuty kajdanarmi;) | kultury na wzór istniejących we | maitsze domysły, na temat, w czy*| zagadnień kultury. Od zagadnień 
uciekł konwojentowi w czasie tran-| Włoszech i w Niemczech. Projekto- ich rękach miałaby spocząć ta no-| kospodarczych jest ona nierozłącz- 
"ay (ay wane w tezach O. Z. N. izby kultu+| wa teka, której obsadzenie musia-| ha. Ujawniło się to m. in. ostaśmio 
ność policji, maata eż ZE ry, zgodnie z proklamowaną tamże | łoby wedle tych domniemań nastą-| w uchwałach tejże Rady O. Z. N. 
J $ T też ie Ery À $ r 3 s z . A é . > mę) z s . x ~- Taz 
Mulu jemy: tu. zarzyitów nieudolności zasadą „skupienia «całości spraw pić w porozumieniu z inicjatorami, gdzie wysunięto na czoło zagadnie 
pod adresem naszych władz policyj- 
nych. Nie ulega natomiast wątpli- 
Wości, żę aparat policyjny jest sta- 
le przeciążony różnemi zleceniami, 
które absorbują go nadmiernie i n: 
trudniają mu spełnianie jego naj- 
ważniejszego zadania, mianowicie 
dbania o bezpieczeństwo publiczne. 


Byłoby też rzeczą ze wszechmiar 
wskazaną, ażeby te czynniki, które 
w pierwszym rzędzie są odpowie- 
dzialne za stan bezpieczeństwa w 

raju, więcej temu poświęcały u- 
Wagi, aniżeli bardzo wprawdzie gło- 
Snym, ale nie tak bardzo znowu po- 
rzebnym akcjom estetyczno-porząd 
owym, (t.) 


Druga faza akcji Rumcimana 
Hchenlche 


zydenta republiki Benesża z lor- 
dem Runcimanem zakończyła pier- 
wszą informacyjną fazę działalno- 
ści lorda Runcimana w Pradze. 
Obecnie nastąpiła druga faza 
misji lorda Runcimana, która ma 


Spotkanie z Henleinem u ks. 


PRAGA. Lord Runciman udał się | względu na nową sytuację wytwo- 
dziś samochodem do zamku” R/fr |rzóną mową posła: Kunqta. nabiera 
thenau w kraju Sudetów, gdzie | specjalnego znaczenia. 
spotka się z Konradem Henleinem. PRAGA. W tych dniach przewi- 

Spotkanie odbędzie się w zamku | dziana jest druga konferencja nie- 
koło Karlowych Varów, należącym | mieckich socjaldemokratów z lor- 
do ks. Maksymiljana Egona. Ho- | dem Runcimanem. polegać na znalezieniu kompromi- 
* henlohe, PRAGA. Według „Lidóvych No-| su między żądaniami mniejszości 
GŁOŚNE ECHO wywołać musi Spotkanie vin“, wczorajsza konferencja SR |oarodówych a rządem. | 


całym świecie przemówienie se- Gb perac je ALa | E pro : 


kretarza stanu U. Ś. A. Hulla, trans 
Sprzeczne relacje 


mitowane dn. 17 b. m. przez radjo, 

Odpowiedzialny kierownik polityki 

zagranicznej Stanów Zjednoczonych 

zwrócił się z apelem do całego świa 

ds any w stosunkach międzynaro- 

owy. é si i zy* Spr s i złą, lą ź y S 

ywa zobowiązaić prawa i dotrzy SALAMANKA. Komunikat urzę- , przód i zajęli szereg pozycyj. Nå frońcie Ebro żostały odparte. 

„Nikt nie może mieć prawa gro- dowy kwatery głównej donosi, że | tym odcinku zniszczono 2 czołgi Na froncie madryckim w mieście 

żenia użyciem siły. Nikt nie powi-| na froncie Ebro narodowe wojska | pochodzenia sowieckiego. Na fron- uniwersyteckiem oddziałem rządo- 

tien pozwalać sobie na mieszanie przeprowadziły na odcinku Segre | cie Estramadury odparto nieprzy= .wym udało się spowodować wy- 
we środę szetoko zakrojoną opera- | jacielskie ataki na odcinku Labeza buch miny, co pociągnęło ża sobą 
cję. Nieprzyjaciel poniósł porażkę | del Buey. liczne straty powstańców. Oddzia- 
i stracił wielu jeńców i znaczną | MADRYT. Komunikat oficjalny | ły powstańcze, które we wtorek 
ilość materjału wojennego. ministerstwa obrony narodowej przeprawiły się przez rzekę Zujar. 

Na południowym odcinku frontu | twierdzi. że ataki powstańcze na | zmuszone były do cofnięcia się na 

Ebro narodowcy posunęli się na- południowy wschód od Gańdesa na | drugi brzeg rzeki. 


to, szczególnie ze 


Się do spraw wewnętrznych innych 
państw, albo dokonywać żbrojnych 
najazdów mówił najbliższy 
współpracownik prezydenta Roose- 
velta, Ameryka nie będzie obojętna 
Wobec tendencyj, usiłujących zakłó- 
cić życie międzynarodowe i lekce- 
Wążyć zobowiązania finansowe. 

Z właściwą Amerykanom umiejęt 
Nością, „sekretarz stanu Hull połą- 

ł najszczytniejsze wytyczne idea 


TOn 


© i 
liżmu z potrzebami materjalnemi dl | t 
Vspółżycia państw i narodów. Waż- Z. Jazdy pariameniarmne 
ia pay paai Z Waszyngtonu. 
wątpimy, że słyszeli i zrozumie o 
Ii je wszyscy: (r.) Jeden w Hadze, drugi w Warszawie 
A Dwa międzynarodowe spotkania Podkreślić należy, że w Unjij wysyłają delegację na konferencję 


parlamentarzystów odbędą się w 

najbliższym czasie: jedno w Hadze, 

drugie — w Warszawie. 
Konferencję w Hadze wyznaczo- 


aż dotychczas pozostała delegacja 
parlamentu faszystowskiego wło- 
skiego i nawet w obradach jej od- 


do Hagi. Jadą tam już w nadcho- 
dzącą sobotę d. 20 b. m. posłowie 
Chóiński - Dzieduszycki, Tomasz- 


| Pajdokracja... 
Niebezpieczeństwa konjun- 


grywała dużą rolę, przedstawiająć | kiewicz i inni. Towarzyszy im dy* | 


| ktury na młodzież 
| (Patrz art, wstępny na str. 3-j) 


| Podziękowanie 


w Pradze Czeskiej 


„»Polónia" donosi z Pragi Czes- 
kiej ; 
| Poseł polski w Pradze, Kazimierz 
| _apee, złożył w imieniu Prezydentt 
« P. prof. Mościckiego oraz Rządu 
| Polskiego ministrowi Spraw Zagra- 
| nicznych dr. Krofcie ` wyrazy pò- 
Ziękowania ża okazane względy ze 
prany Prezydenta Republiki dr. 
TEE władz czechosłowackich 
| KE ludności czechosłowackiej w 
".e powrotnej drogi Prezydenta 
ościckiego z Laurany do Polski. 


ną na 25 b. m. odbędzie między- 
narodowa unja parlamentarna. Or- 
ganizacja ta ma dawną  historję, 
Sięga ona czasów przedwojennych. 
Po wojnie obrady doroczne tej u- 
nji wznowiono, znączenie ich szcze 
gólniej w. ostatnich latach mocno 
zmalało, od kiedy powstał t: zw. 
kryzys parlamentaryzmu, roz- 
strzygnięty przez różne państwa 
w duchu totalizmu, monópartyjno= 
ści i faktycznej likwidacji parla- 
mentów. Pomimo takiego rozstrzy- 
gnięcia Unja Międzyparlamentarna 
utrzymała się przy życiu, zbiera 
się faz na rok, za każdym razem 
w innej stolicy. Obrady w ostat: 
nich latach poświęcańo przeważ- 
nie zagadnieniom kryżysu parla- 
mentaryzmu i sposobom zaradzenia 
tej bolączee ustrojowej. 


Znawcy i smakosze w Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsz 
TENSZERTA Piotrków. ul. Piłsudskiego 56 


różne wnioski i projekty. Delegacja 
niemiećka ôd czasu objęcia władzy 
przez partję narodowo - sócjklisty= 
czną, w Unji, w której dawniej by- 
ła,czyńna udziału nie bierze, 

Czy tym razem Włósi przybędą 
do Hagi, nie wiadomo. Raczej na: 
leży przypuszczać, że będą nie- 
obecni, bo jak wiadomó Izba wło- 
ska ulega nówej reformie. W obecć- 
nym składzie posłów wybranych z 
nominacji partji faszystowskiej ża- 
siada już ostatnią kadeńcję. W naj 
bliższym czasie ma ją zastąpić cia- 
ło stanowiące Izbę korpóracyj, po- 
chodzącą również z hominacyjnego 
wyboru partji i korporacyj faszy- 
sStowskich. 

Izby ustawodawcze polskie nale- 
żały i należą dotychczas do tej 
organizacji. I obecnie Sejm i Senat 


| B. Sikorski. 


rektor biura Sejmu p. Aleksander 
Rutkowski. 
Od 5 do. $ września zasiadać bę- 


dżie w Warszawie inna organizacja | 


międzynarodowa — międzynarodo- 
wy parlamentarny kongres han- 
dlówy. Będzie to jego 23-ia sesja, 
która odbędzie się pod protektora- 
tem P. Prezydenta Rzplitej. W kon- 
gresie ma wziąć udział 300 parla- 
mentarzystów i polityków, repre- 
zentujących izby ustawodawcze 25 
państw Europy i Ameryki. Polski 
komitet organizacyjny stanowią 3e- 
nator W. Gołuchowski (prezes), 
pos. Hutten-Czapski, pos. J» Ho- 
łynski, senatorka H: Jaroszewi- 
Cczowa, sen. EB. Kleszczyński i pos. 


(Dokończenie na str, 2-ej) 


146U'74,€ IUWOLNIEU 


Cierpka wymiana zdań — „Kakol” 


nia wsi, czyli poprostu sprawy ról- 
(ne. Jedna z inicjatyw w tej dzie- 
dzinie wywołała, jak okazuje się, 
/komtrowersje w łonie członków Ra- 
| dy. Z inicjatywy p. Wojtysiaka po- 
| wzięto tam m. in. uchwałę o powo- 
łaniu do życia nówej organizacji 
rolnictwa. Jąk donosi „Czas“, ini- 
cjatywa ta miałaby przybrać formę 
nowej organizacji Polskiego Towa- 
,rzystwa Rolniczego. Charakter tego 
|przyszłego Towarzystwa, sądząc z 
| uchwały O. Z. N., miałby tendóncje 
|do organizacji przymusowej, bo w 
| punkcie c), odnośmej uchwały wy- 
| raźnie powiedziane, iż „należy dą- 
|żyć do konsolidacji wszystkich do- 
| browolnych orgamizacyj rolńi- 
czych”. Takie dążenie, jak twierdzą 
niektórzy, z łatwością przechodzi 
| do przymisu. 
| Ta właśnie inicjatywa o harak- 
' terze gospodarczym wywołała roz- 
bieżności polityczne. Trzej członiko- 
jwie Rady O. Z. N. głosowali prze- 
leiw rezolueji p. Wojtysiaka — se- 
nator Olewiński, poseł Kamiński i 
senatorka Kudelska. Wszyscy tro- 
je oponenci, jak mówią wtajemni- 
czeni, należą do t. zw. „naprawia- 
lezy. 

Agencja Agrarna donosi, że prò- 
jekt dr. Wojtysiaka o organizacji 
| rolnictwa ma być wniesiony do Sej- 
| mu przez klub parlamentarny OZN. 
już na nadchodzącej sesji zwyczaj- 
nej. Według projektu p. Wojtysia- 
ka, Izby Rolnicze miałyby być u- 
konstytuowane zarówno na  Szcże- 
blu wojewódzkim, jak powiatowym. 
Związek Izb i Organizacyj Rolni- 
czych miałby być przekształcony na 
centralę samorządu publicznego o 


charakterze instytucji publiczno- 
prawnej, 

X 
| Dyskusja na temat zjedńnoczenio- 


| wej inicjatywy organu konserwaty- 
|stów trwa i przybiera coraz ostrzej 
isze formy. Zarówno Stronnictwo 
i Narodowe na łamach „Warszawskie 
go Dziennika Narodowego', jak je- 
dno z ugrupowań Narodowd-Rady- 
kalnych w „A. B. Ci*, inicjatywę tę 
odtrącają, jakgdyby ostatecznie. 
(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


- Polski samolot 
| spłonął 


na lotnisku w Bukareszcie 

Polskie linje lotnicze otrzymały 
z Bukaresztu telefoniczną wiado- 
mość o spłonięciu na tamtejszem 
lotnisku samolotu „Lotu“, 

Samolot miał wystartować z Bu- 
karesztu do Warszawy o godz. 7.30 
według czasu wschodnio-europej- 
skiego. 

W czasie startu jeden z silników 
zapalił się. 

Mimo natychmiastowej akcji löt- 
niskowej straży pożarnej, samolotu 
nie udało się uratować. 


| Do dalszego lotu wystartował za- 
| pasowy samolot. 


e wyroby cukiernicze F ELI K SA 


ikaultura i rolmicótweo ; 


(Dokończenie ze: str. (-szej) 


Wczorajszy „Warszawski Dzien- 
nik Narodowy“ bardzo cierpko. za- 
strzega się przeciw, jak pisze, „a 
dmonicjom' „Czasu“ i oświadcza: 

„Nie wiemy, czy „Czas” już opuścił na 
zawsze dawny ZY „obóz”, który 

ł raczej wewnętrzną „ligą narodów" — 

e wiemy, przez jakie drzwi i kiedy 
wszedł „Czas” do „obozu naródowego*, 
-—— nie wiemy też, kto mu wyznaczył ro- 
lẹ „mentora”, udzielającego pochwał, 
nagan, lub wskazówek działaczom naro- 
dowym”. 

A jednocześnie „A. B: C.“ powta 
rzając hasła „narodowo-radykalne'' 
domaga się od konserwatystów od- 
powiedzi, czy je popierają „bez fra- 
zesów 0  rozwadze, ostrożności i 
neoliberaliźmie*. 

W razie odpowiedzi przeczącej 
lub niezdecydowanej, jak widać z 
artykułu „A. B. C“, o „koncentra- 
cji“ nie może być mowy. 


„Czas* przytaczając przemówie- 
nie wiceprezesa Stronnictwa Naro- 
dowego b. pos. Bieleckiego, wygło- 
szone w dn. 15 b. m., takie robi u- 
wagi pod adresem ewentualnych 
kontrahentów: 


„Przemówienie dr. Bieleckiego jest 
wyrazem pokutującej jeszcze w Stronni- 
ctwie Narodowem niezdrowej megaloma 
nji, przejawiającej 


się w tendencji za- | 


społeczeństwa Ligi Morskiej i Ko- 
lonjałnej o relócji „Polski Zbroj- 
nej'* ż dożynek Z. M. P, w Warsza- 
wie. Czytamy w „Kurjerze Bałtyc- 
kim“ takie spostrzeżenie: 

„Polska Zbrojna” barwnie zee tę 
uroczystość. M. in. opisuje delegację z 


i] 


Prze 


Wierzchosławic, której przewodnik mó- 


wi, oddając wiązankę zbóż wszelakich 


wyplenili z gromadzkiego życia". 


Ten aforyzm jest niewątpliwie jakąś 
aluzją polityczną, coprawda niezupełnie 
warszaw- 


potrzebną.w dniu obchodu 
skiego cięstwa”. 


Manifestacyjny pogrzeb. | — 


ies. Mi Aian kâ 


BRATISŁAWA. Jak donosi „Slo- 
„| yak“, pogrzeb ks. Hlinki, 
że „jest w nich kąkol, bo go jeszcze nie 


odbędzie w niedzielę w Ruzomberku 
festacji narodowej. 


rze się radą miejska Ruzomberka 


ciw niepowołanym krytykom 


[4 © o © a 
Przemówienie Ojca Św. 
CASTEL . GANDOLFO.. Papież |czasie zabrał głoś ktoś, wyobraża- 
wygłosił wobec przedstawicieli Ak- jący sobie, że ma do tego prawo i 


cji Katolickiej przemówienie, w któ 
rem oświadczył, że Akcja Katolicka 
nie oznacza nic innego jak życie ka- 
tolickie, które zkolei równoznaczne 
jest z Kościołem katolickim. 
Prawdy te powtarza Ojciec św. 
tem chętniej, że właśnie w ostatnim 


Elementy skrajne górą w rządzie Negrina 


zwrócił Papieżowi uwagę na rzeczy, 
które można i których nie można 
mieszać ze sobą. 

Papież zaznacza, że niczego nie 
pomylił i niczego nie pomieszał. 
Życie katolickie wymaga, aby po- 
święcono wszystko Chrystusowi: 


sprawy indywiduałne, ciało, duszę, 


troski, radości i pracę. 


Mowa Papieża komentowana jest 
jako akt skierowany przeciw nie- 
głosowi 
Fascista“, który wystąpił 


dawnemu 
„Regime 
przeciw działalności politycznej 
|" Katolickiej we Włoszech. 


krytycznemu 


Usłąpienie umiarkowanych przedstawicieli Katalonji i Basków 


PARYŻ. Oceniając zmiany w ga- 
binecie barcelońskim, dzienniki tu- 
tejsze podkreślają, że istotnym ele- 


sklepiania się we własnej skorupie, Ten- mentem przesilenia jest zastąpienie 


dencja ta ni świadczy dobrze o zrozu- 
micuiu powagi chwili przez niektórych 
przywódców Stronnictwa Narodowego, 
ñ w każdym razie dowodzi dużej krót- 
, kowzroczności politycznej”. 

Chrześcijańsko - demokratyczny 
krakowski „Głos Narodu“, ocenia- 
jąc te rozmowy publicystyczne, mó- | 
wi: | 

„Niedawno warszawski dziennik kon- | 
serwatywny zachęcał Stronnictwo Naro- | 
dowe do porozumienia się z obozem le-' 
gionowym. Stronnictwo Narodowe odpo- | 
wiedziało: „Mamy czes”, Obecnie znown 
następuje stanowcza odmowa ONR. 
„Czas“ nie ma szczęścia 


ni do: patrzenia trzeźwiej i realniej na 
nasze stosunki wwnętrzno-polityczne” | 

Pomimo takiego przebiegu i toku ' 
dyskusji, „Kurjer Poranny“ doniósł 
wczoraj w kronice politycznej, że 
jakoby 

„W Warszewie odbywają się narady 
między Stronnictwem Narodowem a 
Stronnictwem Zachowawczem w spra- 


wie wspólnej akcji przy wyborach samo 
rządowych”, 


x | 

Jako echo minionego 15 sierpnia 
zanotować mależy głos gdyńskiego 
„Kurjera Bałtyckiego“, zbliżonego 
do cieszącej się poparciem całego 


ZJszdy parlamentarne 


(Doxcńtzenie ze str. 1-szej) 

Obrady toczyć się będą w gma»: 
chu przy ulicy Wiejskiej. 

Program przewiduje następujące 
referaty: sen. Silvio Crespi (Wło- 
chy): Międzynarodowa reglamen- 
tacja transportów i jej wpływ na 
handel światowy. Deputowany hr. 
de Clermont Tonnerre (Francja): 
Międzynarodowa reglamentacja lot 
niczej żeglugi handlowej. Pos. 
płk. BE. T. Wickman (Anglja): E- 
migracja zamorska. Dep. Werner | 
Koelman (Belgja): Porozumienie | 
międzynarodowe między producen- | 
tami przemysłowymi. Sen. Fuda- 
kowski (Polska): Porozumienia 
międzynarodowe producentów rol- 
niczych. 

Wśród zapowiedzianych delega- 
cyj są dwie, które budzą szczegól- ! 
ne zainteresowanie: litewska, zło- 
żona z 4 przedstawicieli Sejmu 
kowieńskiego i bułgarska złożona 
z 8 posłów nowego Narodnego So- 
hranja w Sofji, które właśnie od- 
było pierwszą swoją sesję po dłu- 
giej przerwie w istnieniu parla- 
mentu w Bułgarji. 


Oba kongresy w Hadze i w War- 
szawie dadzą okazję do ożywionej 
wymiany zdań na aktualne tematy 
polityki międzynarodowej i po- | 
wszechn, ^h 


podłoże. 


w  pośredni- |, 
ctwie. Może go to niepowodzenie skło- “^ 


|go klubu Sparta, że statut nowego 


'dwóch ministrów 


iprzez ministrów, 


umiarkowanych 


płaszczyźnie marksistowskiej, 

Powodem dymisji umiarkowanych 
ministrów katalońskiego i 
skiego były dekrety, opracowane 
przez Radę Ministrów, wprowadza- 


| ników w przemyśle wojennym oraz 
militaryzację portów. Drugim waż- 


baskij- | nym elementem byly dekrety w dzie | 


,dzinie wymiaru sprawiedliwości, 
|które zaostrzają teror polityczny. 


stojących na| jące całkowitą militaryzację robot- | 


Lord Duff Cooper mówi 
o prywatnych wizytach w portach Bałtyku 


SZTOKHOLM. Pierwszy lord ad: 
miralicjj Duff Cooper oświadczył 
przedstawicielom prasy, że jego wi- 
zyta ma charakter nieoficjalny, tak 
samo jak wizyta w innych portach 
bałtyckich, gdzie m. in. spotkał 
min. Peckiem, prezydentem Grel- 
serem, komisarzem Ligi Narodów 
Burkhardtem, min. Cajanderem i 
min. Holstim. 

Lord Cooper zaprzeczył poglos- 
kom, jakoby miał prowadzić w Szwe 
cji rokowania w sprawie rozszerze- 
nia porozumienia morskiego. 


a a 


Szykany wobec Polaków 


nie ustają na Litwie 

KOWNO. Jak donosi organ Pola- 
ków na Litwie „Dzień Polski“, litew 
ski minister Spraw Wewnętrznych 
płk. Leonas zakomunikował przed- 
stawicielowi polskiego klubu spor- 
towego „Slavia“, który to klub miał 
być założony na miejsce zamknięte- 


siĘ 


klubu nie zostanie zatwierdzony. 


Dok , Juliana” 


dla stoczni gdańskiej 

HAGA. Dyrekcja amsterdamskie 
go towarzystwa „Amsterdamsche 
Droogdok-Maatschappij"* sprzedała 
stoczni gdańskiej dok „Juliana“, 
który dziś wraz z 4 holownikami ho 
lenderskiemi odpłynie do Gdańska, 
poczem od kanału Półmocnego towa 
rzyszyć mu będą holowniki niemiec 
kie, Dok „Juliana“ ma pojemności 
16.500 ton. 


W południe lord Cooper będzie go 


ściem rządu szwedzkiego. Wieczo- 
rem oficerowie marynarki szwedz- 


kiej wydają na cześć lorda Coopera 
bankiet. 
Wizyta w Sztokholmie potrwa do 


niedzieli, poczem lord Cooper zatrzy 
ma się parę dni w Sandhamm, skąd 
przez Kopenhagę wróci do Londynu. 
W Sztokholmie lord Cooper spotka 
się z ministrem stanu Hanssonem i 
min. Sandlerem. 


Nowa akademja handlowa 


na Śląsku cieszyńskim 


MOR. OSTRAWA. Prasa czeska 
przynosi wiadomość, że, 
zresztą z postulatem czeskiej rady 
narodowej, ministerstwo szkolni- 


ctwa w”Pradze przyrzekło utworzyć; 


z dn. 1 września b. r. czeską akade- 
mję handlową w Orłowej na Śląsku. 
Decyzję uzyskano w wyniku inter 


„wencji specjalnej delegacji, złożo- 


zgodnie nej z czołowych czeskich działaczy 


| oświatowych i członków czeskiej 
| Macierzy Szkolnej na. Śląsku. 
Wraz z istniejącemi już w Mor. 
Ostrawie i Cz. Cieszynie, jest to 
trzecia czeska akademja handlowa 
w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem. 


Chamberlain i Halifax 


sg- -w zgodzie 


LONDYN. Agencja Reutera na 
zasadzie informacyj z kół oficjal- 
nych kategorycznie zaprzecza, ja- 
koby pomiędzy premjerem Cham- 
berlainem a lordem Halifaxem ntia- 
ły istnieć jakiekolwiek różnice 


| zdań. 


kreśla jako absurdalne. Lord Hali- 
fax pojutrze lub nawet jutro ma 
ponownie wyjechać na urlop. 


Śmierć dyplomaty holenderskiego 


w katastrofie samochodo wej 


BUECKEBURG, Dziś wieczorem 
w drodze z Berlina do Holandji po- 
między Minden a Bueckeburg na 
przejeździe kolejowym wpadł pod 
pociąg towarowy samochód holen- 
derskiego posła w Berlinie van Rap- 
parda, 


Auto zostało doszczętnie rozbite. 
Szofer wyszedł z wypadku cało, na- 
tomiast poseł van Rappard doznał 
złamania czaszki i zmarł nie odzy- 
skawszy przytomności w szpitalu w 
Bueckeburgu. 


Planowe i Kierowane „upowszechnianie Kultury" 


Rada Naczelna O.Z.N. na posie-| 
dzeniu w dn. 13 b. 1. uchwaliła sze 
reg tez „w sprawie upowszechnie- 
nia kultury“. 

Uchwała stwierdza na wstępie, 
że O.Z.N. uznaje. upowszechnianie 
wartości kulturalnych za jedno z 
naczelnych zadań działalności pań- 
stwa; dla wypełnienia tego zada- 
nia „potrzebna jest planowa, jedna 
licie kierowana akcja państwa, o- 
parta o działalność  zorganizowa- 
nych sił społecznych“. 

Kształtowanie kultury polskiej il 
jej rozwijanie — podkreśla dalej, 


zagadnień gospodar- | uchwała — winno przypadać w u-|dl 
czjeh stanowiących tej polityki | działe elementom rodzimym, zwią- turalnych. Do działów tych, które 
| zanym z przeszłością, teraźniejszo- 


Tezy ©. Z. M. 


ścią i przyszłością narodu i pań- 
stwa polskiego. | 

Uchwały O.Z.N, kładą dalej na- 
cisk na równomierne objęcie pracą 
kulturalną wszystkich warstw spô- 
łeczeństwa i akcentują koniecz- 
ność zwiększenia udziału włościa- 
nina i robotnika polskiego w Życiu 
kulturalnem narodu. 

O.Z.N. zamierza w najbliższej fa-| 
zie swej „działalności skoncentro- | 
wać swe wysiłki na tych działach, 
które ze względu na warunki tech- 
niczne posiadają największy zasięg 
społeczny i największe znaczenie 
a rozpowszechnienia wartości kul 


stanowić powinny przedmiot pow- 


szechnej konsumcji, należy przede- 
wszystkiem radjo, film, książka, 
prasa, teatr, plastyka, muzyka i 
Śpiew. 

0.Z.N, wysuwa na jedno z miejsc 
naczelnych postulat dostosowania 
produkcji technicznej w zakresie u- 
powszechnienia dóbr kulturalnych 


| pod względem ilości i ceny do wła- 


ściwego poziomu. 
Uchwały O.Z.N. podkreślają wre- 


jszcie konieczność skupienia całości 


spraw kulturalnych w jednym o- 
środku dyspozycyjnym oraz zabez- 
pieczenie państwu należytego wpły 
wu w dziedzinach o szczególnej do- 
niosłości wychowawczej, 


który się 
przybierze charakter wielkiej mani- 


W niedzielę o godz. 9-ej rano zbie 


| Tego rodzaju pogłoski Reuter o- ' 


która jeden z placów miejskich nő 
zwie imieniem ks. Hlinki. 

; O godz. 10-ej w kościele w R 
zomberku odbędzie się nabożeństw. 
żałobne. Mszę św. celebrować będzi 
biskup spiski Jan Vojtasak. Poms% 


„św. uczestnicy uroczystości żałoł 
nych przedefilują przed trumną 4 
| zwłokami zmarłego męża stanu. 4 
Popołudniu o godz. 16.30 z przed lityki“. 
ratusza ruszy kondukt żałobny ný Urzecz, 
cmentarz w Ruzomberku, gdzie ks Młodzi 
Hlinka zostanie czasowo pochowā też zal 
ny. nien b 
W Ratuszu zostanie wyłożona ksią ny- OP 
ga pamiątkowa, w której będa skłaj co do t 
|dali podpisy członkowie delegacyj | bez WI 
przedstawiciele społeczeństwa sł nych F 
wackiego. : wania 
y i terenie 
Kondolencje z Polski | 1 moż 
; 7 ; „sj dzić, Ż 
Prezydjum Związku Dziennika A, 
|rzy R, P. wysłało do redakcji dzień ski str 
nika „Słowak* w Bratysławie depe! tek z 
szę z wyrazami współczucia dziem wej ng 
nikarstwa polskiego dla dzienńniką 774 m 
rzy słowackich z powodu śmierc dezapr 
ks. Flinki, wodza narodu słowacki NIEŚĆ | 
igo i nestora publicystyki słowacj Stwa c 
| kiej, znaczn 
| x społec: 
Wiceprezydent m. stol. Warszaj Polityk 
wy Ołpiński przesłał prezydentowi| dzieży. 
m. Rużomberku, p. Maderly kondoj  Sytu 
lencje w imieniu Zarządu Miejskiej odmier 
go i ludności Warszawy z powodij ren m 
zgonu ks, Andrzeja Hlinki. | młodzi 
X | wieśni 
KATOWICE. Z powodu zgonu ksj Zrozun 
Andrzeja Hlinki, wiele instytucyj || dzież - 
organizacyj śląskich wysłało telad mi zag 
l gramy kondolencyjne. M. in. depeszą a że j 
takie wysłały: Towarzystwo Czytelļ cierpli 
ni Ludowych prezydjum m. Katowicj Więc i 
dzielnica śląska Sokoła, zarząd głół wiele 
wny Związku Powstańców Śląskich} Zwałtc 
redakcja „Polski Zachodniej” i t. il hryki 
T) CZY W. 
żamy : 
|. Czang-Ru-Feng | 
een _| jętnoś 
„Wzgórze sprawiedliwości | lityczi 
i odwagi“ Któż 
TOKJO. Wojska japońskie, któ: serca, 
re broniły wzgórza Czang-Ku-Feng| 0410 
przed czerwoną armją postanowiły 
przemianować to wzgórze na „„Sei- Mar 
yvuzan* — „Wzgórze sprawiedliwo: tem o 
| ci i odwagi“. intere: 
| Nasuv 
© . 
| Kolonia leży s 
o wąć, 4 
(Em. Leona Bluma ng, ur 
| w Palestynie równo 
PARYŻ. Donoszą z Nowego Jor-| MA, Ji 
ku, iż jw ftanach Zjednoczonych| Polity: 
utworzył się komitet złożony z wy* to ste 
bitnych przedstawicieli miejscowe-| W epc 
go społeczeństwa żydowskiego, ce-| MY: Z 
| lem ufundowania w Palestynie wiel| Zacho 
| kiej kolonji rolniczej pod nazwąj totaln 
| „Kolonja im. Leona Bluma“. | zyskan 
| Szego 
UW r im wysił} 
Babo u Mussoliniego, 3" 
RZYM. Mussolini przyjął mar-| SZczeg 
szałka Balbo, który mu zdał spra- do s 
wozdanie ze swej podróży do Nie*| Przem 
miec. aż czę 
| datne 
Cedillo ZnÓW działa | re? 
| : Równi 
MEKSYK. Zwolennicy gen. Ce- obsery 
dillo wszczęli znowu ożywioną) Nie si 
| działalność w stanie San Luis Po-| Polity: 
tosi. W górach pojawily się nowe| re, ni 
oddziały powstańcze. dzo n 
o y o AE, to 
Lotnik Corrigan | Tie 
z na dc 
aktorem filmowym nowic 
NOWY JORK. Znany lotnik Cor-| że ma 
rigan, który niedawno przeleciał na | Sólne 
samolocie starego typu Ocean A- „ Obj 
tlantycki, podpisał kontrakt z jed- | lż jes 
ną z firm kinematograficznych. niepr: 
Odegra on w filmie lotniczym | ne, c: 
rolę główną. Honorarjum Corriga- | Ki. 
na wyniesie 75.000 dolarów. Pie: 
dzież 
WRZE o tak p 
Podróżuj stykę. 
| si 
san.olotem | wz 
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ydaje nam się sztuczny 1 
D nierealny postulat „trzyma- 

nia młodzieży zdala od po- 
lityki“. Jest on słuszny i daje się 
urzeczywistnić w odniesieniu do 
młodzieży szkół średnich i w tym 
też zakresie bezwzględnie powi- 
nien być skrupulatnie przestrzega- 
ny. Opinja publiczna zgodna jest 
co do tego, aby żądać od wszystkich 
bez wyjątku ugrupowań politycz- 
nych powstrzymania się od zdoby- 
wania sobie nowcgo „narybku na 
terenie młodzieży szkół Średnich. 
I można z całą pewnością stwier- 
dzić, że ewentualne polityczne zy- 
ski stronnictw czy obozów na sku- 
tek rozszerzenia akcji wetbunko- 
wej na ten teren są bez porówna- 
nia mniejsze, aniżeli straty, jakie 
dezaprobata tych zakusów przy- 
nieść musi w sferach społeczeń- 
stwa dojrzałego, nie mówiąc już o 
znacznie dotkliwszych stratach 
społecznych, jakie wynikają z roz- 
politykowania najmłodszej mlo- 
dzieży. 

Sytuacja jednak przedstawia się 
odmiennie, gdy przejdziemy na te- 
ren młodzieży starszej, na \tęren 
młodzieży akademickiej czy jej ró- 
wieśników. Jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą i naturalną, że mło- 
dzież ta interesuje się wszystkie- 
mi zagadnieniami bieżącej polityki, 
a że jest „gorętsza”, bardziej nic- 
cierpliwa, niż starsze pokolenie, 
więc i zainteresowania te są 
wiele żywszę, ba, często nawet 
gwałtowne. Zawsze możliwe wy- 
bryki i brak umiaru w działaniu 
czy wyrażaniu swych opinij uwa- 
żamy za znacznie mniejsze zło, ani- 
żeli ideowy marazm, aniżeli obo- 
jętność dla spraw społecznych i po- 
litycznych “ze strony młodzieży. 
Któż bowiem będzie miał gorące 
serca, jeśli młodzież będzie chłod- 
na i obojętna? 

x 

Mamy zatem do czynienia z fak- 
tem objektywnym, jakim jest za- 
interesowanie polityczne młodzieży. 
Nasuwa się terąz pytanie, jak na- 
leży się do tego faktu ustosunko- 
wać, aby uzyskać korzyść społecz- 
ną, uniknąć błędów i 
równo jeśli chodzi o młodzież sa- 
mą, jak o poziom życia społeczno- 
politycznego wogóle. Zagadnienie 
to stało się szczególnie aktualne 
w epoce, którą obecnie przeżywa- 
my; zarówno za wschodnią jak za 
zachodnią naszą granicą ustroje 
totalne, nie mając nadziei na po- 
zyskanie dla swej ideologji star- 
szego społeczeństwa, skupiły swoje 
Wysiłki na młodem pokoleniu, wy- 
kazując w stosunku do młodzieży 
szczególna aktywność. W stosunku 
do starszych prowadzą politykę 
Przemocy bez obsłonek, czekając 
aż czas sam „zlikwiduje“ to niepo- 


datne dla totalnych idej pokolenie. | 


Ten przykład działa zaraźliwie. 

Również w szeregu innych krajów 
obserwujemy żywsze zainteresowa- 
nie się młodzieżą ze strony grup 
Politycznych, zainteresowanie, któ- 
re, niestety, przybiera często bar- 
dzo niebezpieczne formy. Wyraża 
się to w tem, że tłomaczy się mło- 
dzieży, iż jest szczególnie powoła- 
na do odegrania jakiejś roli „od- 
nowiciela' w życiu politycznęm, 
że ma dla spełnienia tej roli szcze- 
gólne kwalifikacje. 
„, Objektywnie stwierdzić trzeba, 
iż jest to nieprawda i jak każda 
nieprawda pociąga za sobą ujem- 
ne, czasem wręcz złowrogie, skut- 
ki. 

Pierwszy z nich jest ten, że mło- 
dzież łatwo może uwierzyć w tę 
tak pochlebną dła niej charaktery- 
stykę. A uwierzywszy, nie stara 
się już zdobyć, nabyć kwalifikacyj 
do czynnego udziału w życiu Spo- 
łecznem czy politycznem, boć prze- 


cież wytłomaczono jej, że te kwa- 
lifikacje już ma. W konsekwencji 
wyrabia się typ „rozparzeńca poli- 
tycznego”, to znaczy człowieka, któ- 
rego wielkie ambicje, równe są 
wielkiemu brakowi poczucia odpo- 
wiedzialności i rzetelnego przygo- 
towania. 

Drugim skutkiem ujemnym jest 
przeciwstawianie sobie młodszego 
i starszego pokolenia. Powoduje to, 
że to młodsze pokolenie, które ma 
objąć spadek polityczny po swoich 
poprzednikach, zgóry odnosi się 
niechętnie i lekceważąco do wszyst- 
kiego, co w życiu społecznem za- 
staje, zatraca sens 1 wartość rqz- 
woju ewolucyjnego, a natomiast 
szarpie siły własne i całego spo- 
łeczeństwa w eksperymentach, któ- 
re już dawno zostały zrobione, w 
odkrywaniu Ameryki, która już 
dawno została odkryta. 

x š 
Jest rzeczą bardzo interesujacą, 


kratycznego Zachodu bardzo wielu 
wybitnych mężów stanu rozpoczy- 
nało karjerę polityczną względnie 


że w kulturalnych krajach demo- | 


późno, a w każdym razie względ- 
nie późno osiągało stanowiska kie- 
rownicze i odpowiedzialne. Ale też 
dlatego ludzie ci przystępowali do 
swej jakże trudnej. pracy wspa- 
niale przygotowani. I nie można 
powiedzieć, żeby. W. Brytanja czy 
Francja źle na tem wychodziły. 
Niejako na marginesie tego za- 
gadnienia warto zwrócić uwagę na 
ciekawe zjawisko: gdy mianowicie 
przychodzi „konjunktura na mło- 
dzież*, cały szereg ludzi, którzy z 


Niebezpieczeństwa koniunktury na młodzież 


re się odrzuca, gdy przestaje być 
potrzebne. Wówczas demoralizacja 
polityczna młodzieży przekształca 
się w demoralizację tout court. A 
jakże trudno jest ustrzec się przed 
tą pokusą, aby niedoświadczonych 
rzekomych „odnowicieli* życia pu- 


| blicznego nie używać za parawan 
i dla własnych celów i posunięć po- 


racji swego więku śmiało powinni, 
| łeczeństwa, nie wolno jej wpychać 


| być zaliczeni do starszego czy 

„Średniowiecznego” pokolenia, na- 

raz okazuje się młodzieńcami, wy- 

stępującymi jako przedstawiciele i 

przywódcy swoich rzekomych rów- 
nolatków. Zwykle tak bywa — gdy 
| jest popyt na jakiś towar, znajdu- 
| je się i towar. Czasem wprawdzie 
towar fałszowany. 

Daleko gorzej naturalnie przed- 
stawia się sytuacja, jeżeli takie 
wywyższanie młodzieży jest nie- 
'szczere, jeśli jest tylko manewrem 
i politycznym, a młodzież sprowa- 
;dzona jest do roli narzędzia, któ- 


litycznych. Dlatego też, kształcąc 
młodzież politycznie, umożliwia- 
jąc jej przebycie dobrej szkoły ży- 
cia społecznego, nie wolno kreo- 
wać młodzieży na przywódców spo- 


w sytuację, która musi mieć złe 
skutki i dla młodzieży i dla całe- 
go społeczeństwa. 

Przykrą jest rzeczą, że o tem 
wszystkiem trzeba pisać: tak oczy- 
wiste są przecież błędy i niebez- 
pieczeństwa pajdokracji. Ale wi- 
docznie pewne choroby społeczne 


mają swoje nawroty. Im mniej or- , 


ganizm polityczny jest wykształco- 
ny i uódporniony na tego rodzaju 
zarazki, tem silniej trzeba przed 
niemi przestrzegać. y 

(s) 


Gen. Vuillemin w Berlinie 


Kulisy rozmów o niemiecko-francuskim pakcie lotniczym 


Berlińska wizyta szefa lotnictwa 
francuskiego, gen. Vuillemin, obu- 
dziła w świecie wielkie zaintereso- 
wanie i gdzieniegdzie nawet pewne 
| nadzieje. Optymiści chcą w niej wi- 
jdzieć koniecznie dowód odprężenia 
jsytuacji europejskiej, a nawet ozna- 
|kę poprawy stosunków francusko - 
| niemieckich. Mówi się o niedalekim 
już pono pakcie lotniczym nietylko 


zresztą między Paryżem i Berlinem, | 
„jako o możliwości ograniczenia wy-; 
przynajmniej w po-i 


ścigu zbrojeń 


| wietrzu. 
Rzeczywistość jednak wydaje się 
mniej różowa. Wizyta generała 


Vuillemin ma charakter kurtuazyj- 
ny, jest odpowiedzią na  zeszłorocz- 
ną wizytę gen. Milcha w Paryżu. 
Nie jest jednak wykluczone, że w 


| „rozmowach technicznych“, związa- | 
krzywd za- | 


nych ze zwiedzeniem przez gościa 


Są to jednak sprawy, dziś tak 
skomplikowane, zazębiające się o 
przeróżne problemy  międzynarodo- 
we, że bez współudziału zarówno 80- 
jusznika Francji, jak i drugiego 
partnera „osi“, bez uzgodnienia nie- 
zawsze zbieżnych interesów tej 
czwórki, załatwione być nie mogą. 
Pakt lotniczy francusko - niemiecki, 
| przez obie strony uznawany za ko- 
nieczność, nie może być tylko ukła- 
dem. dwustronnym, może być jedynie 
pochodną  szerszęgo porozumienia 
| mocarstw europejskich. A tu wlas- 
nie piętrzą się przeszkody, dziś jesz- 
i cze niepokonalne. Dlatego sądzimy, 
że w tej chwili mówić o pakcie lot- 


iczy - niemiecki 
| niczym francusko niemieckim TEZER 
jest zawcześnie, 
A X 
h X h Niemieckię żal ni a 
Potwierdzenie naszego stanowi-|  Niemieckle Zale, zupeinie zrozu-j 
ska znajdziemy i w prasie francus- | miałe, gdyż wyczerpana finansowo | 


przyjęciu generała i jego karjerze 
wojskowej, mają nawet za złe pra- 
sie paryskiej tę nagłą zmianę fron- 
tu. 

„Berliner Tageblatt“ jest wyraź- 
nie rozżalony, czyniąc zarzut „Pe- 
tit Parisien“, gazecie, jak pisze, 


zbliżonej do premjera Daladier i mi- | 
nistra Bonnet, że nawet ona 
uważała za stosowne  zakwestjo- | 


ńować słuszność głosów, mówiących | 


o wizycie gen. Vuillemin, jako o do- 


wodzie zbliżenia Francji i Niemiec. | 


Pismo berlińskie jest tembardziej 
rozgoryczone, że, jak twierdzi, pra- 
sa niemiecka widzi w tej 
właśnie objaw zbliżenia między obu 


francuskiego niemieckich zakładów | kiej. Coprawda w przeddzień odlotu |! gospodarczo Rzesza mogłaby na 
przemysłu lotniczego, będą poruszo-|gen. Vuillemin do Berlina niektóre | pakcie lotniczym tylko zyskać, sa 


ne i sprawy wybiegające poza tech- 
nikę. 

Niemcy, wyczerpane wielkim wy- 
słkiem zbrojeniowym, chętnieby co 
prawda widziały porozumienie w 
dziedzinie lotnictwa, w której mor- 
derczy wyścig zbrojeń pochłania o- 
gromne sumy, coraz trudniejsze do 
zdobycia. Rzeszą chciałaby tego tem 
bardziej, że zawarty swego czasu 
pakt morski z Anglja, jest dostatecz 
nie jasnym dowodem, że lepsze po- 
rozumienie niż niewiadomo do czego 
prowadzący wyścig zbrojeń. 


Regent Węgier admirał « Horthy 
|w tych dniach wraz z małżonką wy- 
jeżdżą do Berlina. Podróży tej na- 
daje prasa niemiecka ogromne zna- 
czenie, podkreślając, że będzie to 
od czasu Wielkiej Wojny pierwsza 
| wizyta szefa obcego państwa w 
Niemczech. 

Przewidziano program bardzo bo- 
igaty. M. in. państwo Horthy maj: 
| udać się do Hamburga, gdzie małżon 
|ka regenta będzie matką chrzestna 
| nowego krążownika wojennego nie 
mieckiego. 

Przed samym nieomal odjazdem: 
regenta zwołano w Budapeszcie t 
zw. „wielkie posiedzenie rady mini 
strów*, odbywajace sie od kilku lat 
podczas letnich wakacyj parlamentu 
| W kołach dobrze  poinformowa- 


| gazety paryskie dawały 
|dzieji na jakieś „poważniejsze” roz- 
imowy gościa francuskiego w Niem- 
| czech, ale już nazajutrz wycofały sie 
lz tego stanowiska, sprowadzając 
wizytę do roli kurtuazyjnej, z zazna- 


czeniem, że jest ona dowodem odpre | Paktem lotniczym. 


żenia stosunków między Berlinem i 
Paryżem. 


Niemieckie pisma, które jakby na | większą przeszkodą na drodze także 
rozkaz zgóry, nie zajęły wobec rewi- i do zawarcia porozumienia lotnicze- 
zyty francuskiego szefa sztabu lot-! go. Dlatego na jego realizację przyj- 
nictwa, żadnego stanowiska, rozpi- dzie zapewne jeszcze poczeka 


sując się za to szeroko i ciepło o 


| nych mówią, że jedną z kwestyj oma 
wianych było także zagadnienie na- 
stępstwa po regencie Horthy'm. 
Należy przypomnieć, że kwestja 
ią zasadniczo _ rozwiązana została 
drogą ustawy już w roku ubiegłym. 
„Ustawa o naczelniku państwa“ 
z ubiegłego roku postanawia, że 
urzędujący regent może wpływać na 
wybór swego ńastępcy w parlamen: 
cie o tyle, żę ustawodawcom ząpro- 
ponuje trzech kańdydatów, z pośród 
"tórych mieliby wybierać, nie zmu- 
zeni jednak do uwzględnienia wnio 
sku głowy państwa. Wybór tych oso 
b'stości pozostaję prerogatywą re- 
qenta, który o swej decyzji wyda 
odręczne pismo uwierzytelnione pod 
yisem strażnika korony. 
Akt ten w razie potrzeby wrę- 


Następstwo po regencie Horihy m 


Narady w Budapeszcie przed wizytą w Berlinie 


wyraz na- jednak niezupełnie... szczere. Bo i 


Francja pragnie ograniczenia zbro- 
jeń w powietrzu z tą tylko różnicą, ! 
że pragnie nietylko tego. Paryż chce | 
pokoju, gwarancyj jego utrzymania, 
podczas gdy Berlin zadowoliłby się... 


Ta „drobna“ rozbieżność prag- 
nień obu sąsiadów jest właśnie naj- 


Bon. 


czony zostaje premjerowi. Cała ta 
procedura ma charakter polityczne- 
go testamentu, przewidzianego w 
konstytucji. Obecnie mówią że re- 
gent Horthy zrezygnował z tego pra 
wa na rzecz gabinetu 

Jak słychać w dobrze poinformo- 
wanych kołach „wielka narada gabi- 
netu“ rzeczywiście tą kwestją się 
zajmowała. Kwestja rozpatrywana 
była nadzwyczaj starannie i grun- 
townie. Ostatecznie wyznaczono na- 
stępujące trzy nazwiska  kandyda- 
tów: 1) hrabia Stefan Bethlen, 2) 
hrabia Juljusz Karolyi i 3) hrabia 
Pawsł Telekyt, Wszyscy wymienieni 
byli w czasach powojennych 
jerami a hrabia Telekyż zasiada w 
obecnym gabinecie jako ministe: 
oświaty. 
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W świelle prasy 


TRAFNA OCENA 
_W depeszy londyńskiej „Kurjera 
Warszawskiego“ czytamy: 
„Korespondent dyplomatyczny „Man- 
i chester Guardian” w obszernym artyku- 
, le analizuje sytuację europejską, która 
, ocenia bardzo pesymistycznie, gdyż, jak 
twierdzi, istnieje w Niemczech ywo- 
wa grupa, idąca pod hasim: „Teraz lub 
nigdy!”, i dążąca do jak najszybszej roz- 
,śrywki z Czechosłowacją. W związku x 
tem, korespondent poukreśla decydujące 
stanowisko Polski, . 
| Redakcja dziennika w artykule wstęp 


nym p. Ł „Polska i Czechy”, zwraca u- 
| wagę, że upadek Czechosłowacji nie jest 
| zgoła nieunikniony. Pismo podkreśla, że 

zniknięcie Czechosłowacji musiałoby się 

zemścić także i na Polsce, oraz konkłu* 
duje, że „aczkolwiek nie można żądać 
| od Polski, by dla Czechosłowacji nara- 
| żała się na konilikt z Niemcami, można 
,w chwili obecnej oczekiwać, że Polska 
| WATA się od wszystkiego, co mogło- 

y w najmniejszym stopniu przyczynić 
się do sprowadzenia katastroly R całą 


ROPA: 

Nadwyraz trafna ocena sytuacji. 
Stwierdzamy przy tej sposobności, 
że myśl o konieczności bliższego po- 
(rozumienia się z Czechosłowacją 
robi coraz większe postępy w na- 
szem społeczeństwie. 


OWOCE PROPAGANDY PRZE- 
CIWPOLSKIEJ 

„I. K, C.“ donosi zGdańska: 

„Do wioski gdańskiej Piekło przybyła 
wycieczka polskich dziewcząt z Toru- 
nia w ilóści 15 osób. W wiosce, zamie- 
, szkałej w większości przez Polaków, z0- 
„stałą bardzo serdecznie przyjęta. Dziew- 
częta zamieszkały w Domu Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej. 

Około południa dnia 12 b. m. dziew- 
częta polskie wyszły nad Wisłę, aby się 


| wykąpać, 
| W tym czasie zę szkoły niemieckiej 
wychodziła młodzież szkolna w wieku 


od lat 8 do 13. Zobaczywsz kie 
| dziewczęta, dzieci adr dwór Lek 
najprzód obrzucać obelżywemi wyzwi- 
skami Polki, a następnie ciskać w nie 
kamieniami, raniąc niektóre dotkliwie. 
| Dodać nałeży, że działo się to wszystko 
na oczech nauczyciela (11); a także kilku 
dorosłych Niemców, którzy nie reago- 
wali na skandaliczne postępki dzieci. 

Widzimy z tego, jakim duchem prze- 
pojone są dzieci szkół niemieckich na 
terenie Gdańska". 

Przypomńijmy tu fakt pobicia — 
gorzej! — krwawego  okaleczania 
równięż na terenie Wolnego Miasta 
trzech chłopców — harcerzy < pol- 
| skich. To wszystko są owoce propa- 
gandy przeciwpolskiej, prowadzonej 
' przez partię, jednakowo w Rzeszy, 
jak w Gdańsku. Tej propagandy nie 
j robi się za pośrednictwem NAA: 
Gazety berlińskie o niej milczą, Ale 
| ta propaganda, siejąca nienawiść 
do wszystkiego co polskie —— jest, 
Poznajemy ją po jej owocach. 


NIESŁYCHANE! 

Jak się dowiadujemy. z „Kurjera 
Bałtyckiego“; 

„W niedzielę na plaży orłowskiej za- 
powiadano przez megafony, ab icz 
ność nie zaśmiecała zatoki. Jak wiado- 
mo, tegoroczna publiczność odznacza się 
tem właśnie, że śmiecenie jest do pew- 
nego stopnia jej cechą rasową. 

Nie byłoby więc w tem nic dziwnego, 
gdyby nie fo, że zapowiadano to pO.. 
niemiecku. 

Albo plaża jest międzynarodowa i 
wtedy nałeży powiedzieć to również 
francusku, angielsku, szwedzku i t, d. 
Albo plaża jest polska i wówczas nale- 
ży mówić po polsku”. 

Komentarz „Kurjera Bałtyckie- 
go“ wystarczy. Dodawać nic tu nie 
potrzeba. Wyraźmy więc tylko na- 
dzieję, że ten oburzający każdego 
Polaka fakt już mie powtórzy się na 
polskiem wybrzeżu. 


ULEPSZYĆ KOMUNIKACJĘ! 

Narzekania na fatalne braki na- 
szego kolejnictwa są wprost po- 
wszechne. Od skarg na złą komu- 
nikację, na zbyt małą ilość wozów 
kolejowych, na niedogodności dwor 
cowę, aż roi się w prasie. 

W jednem z pism znowu czyta” 
my: 

„Corocznie opinja publiczna stwier- 
dza, że wszystkie dotychczasowe środki 
komunikacji (kolej, kolejka, autobusy) 
na linji Warszawa — Otwock są... nie- 
wystarczające. 

Tysiące bowiem ludzi przechodzi co- 
dziennie udręki, wynikające z przejazdu 
natłoczonemi pociągami i sytuacja za- 
miast polepszać; się, stale się pogarsza 

Liczne bowiem osiedla, położone na 
omawianej linji, stale się rozbudowują i 
zwiększa się liczba mieszkańców, pracu- 
jących w Warszawie, a mieszkających 
za miastem. 

Mieszkańcy Wawra, Glinęk, Zastowa, 
Anina, Marysinka, Czaplowizny itp. po” 
nawiają więc swą doroczną prośbę o u- 
ruchomienie stałej dziennej linji miej- 
skiej komunikacji autobusowej Warsza- 
wa — Wawer”, 

W danym wypadku chodzi o Wa- 
wer, Otwock, Świder itp. Ale te nie 
domagania kolejowe są przecież po- 
wszechne. Może o nich coś powie- 
dzieć każdy mieszkaniec każdego, 
obsługiwanego przez linje P, K. P. 
osiedla podwarszawskiego. 


uchoma taśma ludzi i samochod 


mea francuskiej Rivierze 


(Korespondencja własna) 


Jeszcze kilka lat temu lato na Ri- 
vierze było sezonem słabym, mar- 
twym. Ludzie nie chcieli jechać na 
południe, bali się zbytnich upałów. 
To się zmieniło. Pęd na południe w 
miesiące letnie jest coraz większy. 

W sierpniu cała Riviera od St. 
Raphael do granicy włoskiej jest 
jednem kłębowiskiem, kipiącą, szu- 
miącą masą. 

Nie myślcie, że to międzynarodo- 
wa elita, zamożni wytwornisie, chcą 
cy zabić nudę. Większość tej masy, 
zalegającej plaże Cannes, Juan les 
Pins, Nicei, Monte Carlo, stanowią 
urzędnicy i robotnicy, którzy tutaj, 
nad morzem Śródziemnem, spędzają 
swoje urlopy. Urlopy płatne Wpro- 


Polsce zainteresuje z 


z utrzymaniem 500. franków. 


opowiadać. 


lić, skomercjalizować: 


przydział walut; to, co dostępniej-| Nie miejsce tu i nie 
sze, dawno zajęte. Więc trzeba wal 
czyć, biegać, szukać. Czytelnika w 
pewnością 
kwestja cen, warunków. Otóż trze- 
ba powiedzieć, że na całej Rivierze 
skromny dzień z utrzymaniem ko- 
sztować musi najmniej 100 franków 
(15 zł.). Skala w górę nieograniczo- 
na: niektóre hotele biorą za pokój 
A 
więc, jak widać, nie jest tak znowu 
przesądnie tanio, jak się to zwykło 


Wszystko można zabrać, podzie- 
ziemię, mo- 
rze, lasy, łąki. Ale niebo jest jesz- 


Cannes, w sierpniu. 


pora mówić o 
tem, czy i w jakim stopniu dekret 
ten był słuszny i celowy. Chciałbym 
tylko zilustrować sprawę na przy- 
kładzie. Otóż jest tak: banki są 
zamknięte w soboty i niedziele. Na 
poniedziałek, 15 sierpnia, przypada 
święto. Wobec tego, dla zaokrągle- 
nia, biura banków zamykają się w 
piątek, 12 sierpnia w południe i o- 
twarte zostaną we wtorek, 16 sier- 
pnia rano. 

Nikogo nic nie obchodzi, że to 
miejscowość turystyczna, do której 
przyjeżdżają obcy — niech sobie 
czekają! Tak samo zresztą wyglą- 
dają sprawy na innych odcinkach. 


JU 


Ks. Ks. Kardynałowie w Lublinie 


radzą o sprawach uniwersytetu katolickiego 


Wczoraj zebrali się w Lublinie Anielę Potulicką, przeznaczone 
członkowie rady biskupiej do spraw utrzymanie uniwersytetu. 
katolickiego uniwersytetu lubelskie- Do rady fundacyjnej wchodzą ka 
go, w skład której wchodzą kardyna- cynałowie Hlond i Kakowski 
łowie. Hlond i Kakowski, areybi- | oiskup Fulman, ordynat hr. Zamoy4 
skup lwowski Twardowski, biskup | ski, szambelanowie Potworowski i 
lubelski Fulman oraz biskup podłlas- | Sławski z Poznania oraz dyr. mająt: 
ki Przeździecki. ku Radzimiński. ' 

W obradach bierze udział również Posiedzenia obu rad odbywają się 


na 


oraz 


rektor uniwersytetu ks. Szymański. |w katolickim uniwersytecie  lubel- 
Zebrała się również rada fundacji |skim. Obrady poświęcone są spra 


Potuliekiej, do której należą docho- 


wom naukowym i materjalnym uni- 
dy z majątku zapisanego przez ś. p: 


wersytetu. 


Aresztowanie Księdza-Polakta 


za polskie kazanie w Brazyliji 
RIO DE JANEIRO. Za wygłosze-| sza Skowrońskiego, ks. Madej zo- 
nie kazania w języku polskim- wła-| stał wypuszczony na wolność, 
dze lokalne aresztowały ks. Fran- To przykre wydarzenie nastąpiło 
ciszka Madeja, proboszcza parafji 


wadzone zostały we Francji od lat 
trzech, w przeciwieństwie do na- 
szych stosunków, fabryki i przed- 
siębiorstwa udzielają ich w jednym 
okresie: w sierpniu. 

To też w sierpniu Riviera wyglą- 
da jak długi, nieskończenie długi 
bulwar, przez który przewalają się 
szare masy, szukające odpoczynku 
po ciężkiej pracy. W olbrzymich, wy 
twornych hotelach mieszkają mniej 
lub więcej wytworni cudzoziemcy, 
przeważnie Anglicy, ale naogół całe 
ogromne pobrzeże jest w rękach pu 
bliczności francuskiej, rekrutującej 
się z warstwy robotniczo-miesz- 
czańskiej, 

Wśród tego mrowia ludzkiego pły 
ną, huczą, trąbią, jęczą, ryczą nie- 
kończące się sznury samochodów. 
Chwilami ma się wrażenie, że pro- 
menada nadbrzeżna to ruchoma ta- 
śma ludzi i wozów, wozów i ludzi, 
taśma niezwykle hałaśliwa, niespo- 
kojna. Aby się od niej uwolnić, trze! 
ba popłynąć daleko od brzegu, szu- 
kać spokojn i ciszy w lasach, ros- 
nących na stokach. 


W tym gwarze, hałasie, cudzozie- 
miec, który przyjechał po odpoczy= 
nek, czuje się, przynajmniej z po- 
czątku, nienajlepiej. Znalezienie po 
koju, lub choćby dachu nad głową, 
jest kwestją, pochłaniającą sporo 
czasu i nerwów. Wielkie, wspaniałę 
hotele, zwidokiam na morze, mają 
ceny niedostępne dla przeciętnego 
śmiertelnika z Polski, któremu Ko- 
misja Dewizowa ustala skromny 


me IN NE 


Z rozchylonych warg  Zogarta 
wyrwał się stłumiony jęk, wes- 
tchnął głęboko, drznęły mu powie- 
ki i oczy zwolna się rozwarły. 

Perzaminowe oblicze profesora 
Brandla przybrało wyraz zatroska- 
nia. 

— No co? lepiej panu? 

Zogart jęknął w odpowiedzi. Ból 
głowy odbierał mu przytomność. 

— Gdyby pan mógł się podnieść, 
pomógłbym mu ułożyć się na tap- 
czanie. Czy pan często miewa ta- 
kie ataki? Okropnie mnie pan prze- 
straszył... Może chce pan bym we- 
zwał doktora? Myślę, że mogę już 
odejść, nie chciałbym jednak zosta- 
wiać pana samego... 

Zogart nie odpowiedział. 

— Może kupić panu coś w apte- 
ce? — nalegał Brandi — wie pan 
może o jakimś środku, któryby do- 
brze panu zrobił?... Zreszta myślę, 
że najlepiej będzie, gdy się pan 
prześpi... Ogromnie mnie pan prze- 
straszył... Zadzwonię jutro, by się 
dowiedzieć o pańskie zdrowie. 

Już w palcie i kapeluszu profe- 
sor odwrócił się jeszcze w stronę 
Zogarta. 

— Bądź zdrów młodzieńcze, s4- 


cze niedostępne, nie budują na niem 


Mimo fantastycznego przepełnienia 


domów, nie jeżdżą po niem samo- 
chody. Kiedy więc wieczorem za- 
błysną na tem niebie przeczystem 
gwiazdy, kiedy z oddali dochodzi 
szum morza, a w naturze jest nie- 
skończona słodycz i łagodność, o- 
garnia człowieka uczucie błogości. 
Xx 

Jak wiadomo, rząd Bluma wpro- 

wadził 40-godzinny tydzień pracy. 


całego pobrzeża, w 


nie i słdepy, sprzedające mięso 


interwenjować,  tłomaczyć, że 


pomęczą, (fr.) 


poniedziałek 
świąteczny nieczynne będą piekar- 


Marchal Mallet w Paranie. 
W zwiążku z interwencją 
R. P. w Rio de J 


Właściciele hoteli, pensjonatów, re- 
stauratorzy, próbowali protestować, 
to| 
przecież sytuacja wyjątkowa, sezon| 
letni. Nic nie pomogło. Zasada mu- 
si być utrzymana. Niech się ludzie 


Gwałtowne b 


MOR. OSTRAWA. W dniu wczo 


Proces na ile rozłamu w Z. M. P. 


Walka o archiwum organizacyjne przed 


Na dzień dzisiejszy wyznączony 
został przed Sądem Grodzkim na 
Pradze proces dwóch secesjonistów 
ze Związku Młodej Polski pp. Kali- 
nowskiego Władysława i Rychlika 
Stanisława, oskarżonych o pobicie 
swych dawnych komilitonów z 
Z. M. P., którzy poddali się wła- 
dzy mgr. Galinata. 

Zajście, które stało się przyczy- 
ną dzisiejszego procesu rozegrało 
się w maju r. b., w momencie głoś- 
nego buntu Z. M. P. pod wodzą 


ochronną”, która po zdemolowaniu 
lokalu przy ul. Szerokiej, cenne pa- 
piery odzyskała, zabierając przy o- 
kazji szereg innych przedmiotów, 


jak maszynę do pisania, aparat fo- 


tograficzny, kiłka prywatnych we- 
ksli i 17 pałek gumowych. 


Mjr. Galinat nie był zadowolony | 


z tego zwycięstwa i polecił te rze- 


czy odnieść z powrotem na Pragę i| 


zwrócić secesjonistom. 
Ta część zadania okazała się tru- 
dniejsza, niż akt pierwszy i wyde- 


sądem 


ne przedmioty zostały zwrócone w 
stanie niezdatnym do użytku i zde- 
kompletowane*, 

Takiego oświadczenia Bandurski 
| podpisać oczywiście nie chciał, a 
| wtedy, na znak dany przez Kalinow 
skiego, w pokoju zjawiło się 10 ro- 
słych drabów. 

— No, chłopcy, — rzekł p. Kali- 
nowski, — pokażćńiy im, jak się tu 


z nimi! 


posła 
aneiro min. Tadeu- będzie 


rajszym szalała: nad Morawską O- 
strawą i całym niemal Śląskiem Cie 


na Pradze nieproszonych gości wy- | 
| prowadza. Morda w kubeł — jazda 


p. Rutkowskiego przeciw Ozonowi. 


legowany w tym cęlu wraz z odpo- 


MARJAN MALKOWSKI 


Maska p 


Jak wiadomo, p. Rutkowski wraz ze 
swymi zwolennikami opuścił wów- 
czas lokal organizacji przy ul. Wiej 
skiej i przeniósł się na ul. Szeroką| W lokalu klubowym na Szerokiej 
na Pradze, dokąd też zabrał archi- | przyjęli ich dwaj dzisiejsi oskarże- 


wiednią „ochrona“ p. Bandurski Pa 
weł, b. niechętnie podjął się zada- 
nia, 


Co zdarzyło się d 
skarży 
się dopiero w sz 
nia Pańskiego. 

Oskarżonych 
Szczerbiński, 


alej, tego już o- 
pitalu Przemienie- 


broni adw. Jan 
Na świadków powoła- 


wum Związku, Następca AA pp. Kalinowski i Rychlik nie-| 
nego p. Rutkowskiego — Puziewicz zbyt uprzejmie i po odbiorze rzeczy 
postanowił odzyskać zabrane rucho | kazali podpisać protcxół, z którego 
mości i wysłał na Pragę „sztafetę | wynikało, że „zrabowane i skradzio 


rofes 


POWIEŚĆ 


dzę że zobaczymy się niedługo! 
Przestąpił próg mieszkania 
garta i zatrzasnął za sobą drzwi. 
Posępna radość rozświecała 
bladą twarz. Ale w miarę jak opu- 


Piła herbatę i przeglądała tygod- 
niki... Przynajmniej nie ma miny 
wyczekującej... Głośnik radjowy wy 
pełnił małą salkę cukierni jakąś 
rzewną, staroświecką melodją. 

— Jak tu miło! 


| 
Zo- | 
jego | 


szczał schody, wolno stopień za 


— pomyślała 
stopniem, rysy jego zaciagały się Brunicka. — Nie patrzyła ku 
cieniem smutku. drzwiom, by nie myślał, że wy- 


gląda go 
la by 


Otwierając ogromny parasol, pro 


tak niecierpliwie. Chcia- 
fesor Brandl wyszedł na ulicę. Pa- 


zastał ją Pogrążoną w czy- 


dał wciąż uporczywy, drobny taniu, prawie o nim niepamiętają- 
deszcz. U wylotu przecznicy czeka- CA... Jest już wprawdzie Pięć po 
ła dorożka. ósmej ale jej zegarek może się 


x spieszy... nic wielkiego. 
Nie znalazła w czaso ismac i 
a i S i AIr at £ f 

W małej cukierence było prawie | . ,. UP ach As 
ZAŚ | ciekawego, nudne i bez treści... 

pusto. Złote światło lamp zdawało $ = 4 $ x 
s 7 ; , mimoto studjowała je dalej zmu- 

się ogrzewać wnętrze. Za szybami : NETU 5 

DR ) a BEŻ szając się do uwagi... Cykot ze- 
ślinił się deszczowy miejski wie- garka zaczynał ją już niec; liwić 
ż i ATN arka zaczyn: ż niecie vić. 
czór, ciemny i niemiły. | IR WE 


| Zażądała drugiego ciastka ale 
Elżbietka usiadła zadowolona na | 


wygodnej, obitej ponsowym plu- 
szem kanapce, zażądała gorącej her 
baty z cytryną i ciastka. Cóż to 
szkodzi, że niema jeszcze ósmej i 
że ona przyszła pierwsza; wolała 


nie 
miała ochoty “go napocząć. Starała 
|się jeszcze wciąż mieć wvraz no- 
godnego zadowolenia, ale utrzy- 
| mać grymas, z którego uleciała już 
treść jest bardzo przykrym a na- 


jwet bolesnym dla mięśni twarzy 
tak nawet. Ma czas przyczesać roz- zabiegiem... Zrobiło jej się nie- 


targane od wiatru włosy, przypu- | skończenie smutno... smutno i nud- 
drować nos i poprawić usta. Cheia- | no... Oczy uparcie wracały ku wska 
ła wyglądać odrazu świeżo i miło... zówkom zegarka... Dwadzieścia po 
a mie taka zmokła kura, prosto z | ósmej, czy to możliwe? Więc mu- 
pod deszczu! siało się coś stać! 


|| ż 3 
¡rem kolorowym od ciast i 


| to zresztą dość rzadko, 


no szereg wybitnych działaczy daw 


nego i nowego Związku Młodej Pol- 
ski. 


Brunicka odłożyłą gazety i spojrza 
ła poraz pierwszy w stronę drzwi, 
które od czasu do czasu otwiera- 
ły się brzęcząc szkłem i dzwoniąc 


| metalem i ktoś wchodził do wne- 


trza. Jakieś obce postacie przy- 
stawały przed oszklonym kontua- 
słody- 
czy. Za każdym szczękiem klamki 
podrywało się serce Elżbie 
spieszonym rytmem. 

Wpół do dziewiątej!.. WTonsen- 
sem byłoby czekać dłużej i zreszta 
poprostu n4* wypadało czekać. 
Powinna była czuć się obrażoną i 
złą.. ale ona czuła tylko smutek; 
smutek i żal... w każdym razie na- 
leżało odejść. Skinęła na kelnera. 

— Płacić. 

Długo zapinała płaszcz, naciąga- 
ła starannie rękawiczki... bo prze- 
cież może jednak przyjdzie... Bę- 
dzie miała okazję minać go obo- 
jętnie, udać, że nie poznaje... Pa- 
trzyła w mokre od deszczu szyby 
i miała wielka ochotę do płaczu. 

W samych drzwiach wpadła na 
mecenasa Rubelka. 

— Pani tutaj! 


tki przy- 


— Wstąpiłam na gazety — usi- 
łowała nadać głosowi wesołe brzmie 
me. — W taki wieczór poprostu 


nie chce się wracać do domu. 

— Ma pani rację; możebyśmy 
wobec tego?.... 

Rubelek i Brunicka chodzili nie- 
kiedy razem do kina, zdarzało się 
bo nie zga- 
dzali się w swych gustach, co do 
rodzaju ©brazów i atustów, gle 
dziś było to Plżbiptce najzupeł- 


ciel nie pamięta, gdyż ocknał | 


po kategorycznem zapewnieniu rzą* 
du federalnego unji Brazylji, że ję- 
zyk polski z powrotem dopuszczony 
w kościele. 


urze i wylewy 


ma $ląsku Cieszyńskim 


- szyńskim gwałtowna burza z ulew= 
nym deszczem, która w wielu miej- 
scowościach wyrządziła poważne 
szkody. 

Na przedmieściach Ostrawy wo- 
da zalała wiele sklepów i uniemo- 
żliwiła komunikację, wyładowania 
atmosferyczne uszkodziły w kilku 
miejscach biegnące przez Śląsk 
przewody wysokiego napięcia i po- 
zbawiły wiele gmin na dłuższy o0- 
kres czasu światła elektrycznego. 
Radjo ostrawskie wstrzymało na 
pół godziny nadawanie audycyj, 

W związku z ulewnemi deszcza- 
mi, istnieje w powiatach mor-o- 
strawskim, misteckim i frydeckim 
poważne niebezpieczeństwo powo: 
dzi. Stan wody na Odrze i Ostra- 
wicy podniósł się o przeszło dwa 
metry, co spowodowało już wylewy 
w kilkku miejscowościach. 

M. in. wieś Baszka koło Frydku 
|znajduje się w całości 
woda. 


niemal pod 
Komunikacja kołowa odbywa 
się jedynie okrężnemi drogami. 


va 


WOŻĘNNEJI 


ČLNE) FLOTY 


niej obojętne. W „Rialto“ wyświe- 
tlano nową sensacyjną komedję z 
Wiliamem Powellem i Myrną Loy 
i mecenas gorąco podnosił jej za- 
lety. Gdy weszli, seans był już roz- 
poczęty, więc po ciemku, 


goniąc 
za nikłym blaskiem 


latarki odna- 
leźli szczęśliwie dwa miejsca wol- 
ne. 

Mecenas Rubelek bawił się do- 
skonale, śmiał sie serdecznie Z za- 


bawnych sytuacyj ma ekranie i nie 


4 | odrazu zauważył brak rezonansu u 


swej towarzyszki. 
— (o pani? — spytał wreszcie 
— pani się nie bawi. 
Przeciwnie, bawię sie dosko- 

nale, choć nie umiem okazywać 
tego tak donośnie, jak pan — ode 
gryzła się ze złością. 

Mecenas poczuł się przykro do- 
tknięty. 

— Śmiech jest rzecza zdrowa i 
przyjemną... 
I 
zwierząt 


nas od 
— dokończyła z umyślnie 
podkreślona ironją. 


podobno odróżnia 


— Już wiem — rzekł dobrodusz 
nie mecenas — bola panią zeby, 
to z wilgoci; ją zawsze jestem zły, 
kiedy mnie zeby bolą. 

— Zazdroszczę takim ludziom 
jak pan, którzy nie mają innych 
orzykrości poza niedomaganiem fi- 
zycznem! 

Co się pani stało? Nigdy nie 
była pani taka złośliwa. 

Cicho... syknęła, — przeszka 
dlzamy innym słuchać! 


(D. e. n.) 
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|wność i brak dojrzałości 


W czasopiśmie „Deutsche Mo- 
tshefte in Polen“ ukazał się prze 


siążki Liicka p. t. „Mit o Niemcu 
polskiej tradycji ludowej i litera- 
ze”. 
Autor podkreśla olbrzymią wagę 
kdań nad prawami, które rządzą 
osunkami pomiędzy sąsiadujące- 
M ze sobą narodami. Jeśli pozna- 
hy, — powiada Liick, — psychikę 
sSiada oraz sposób jego reagowa- 
la, to w bardzo dużej mierze uła- 
Wwimy sobie harmonijne i zgodne z 
lim współżycie. 
Ludzie mieszkający na pograni- 
stanowią nietylko wał ochron- 
ly przeciwko sąsiadowi, ale i po- 
ost wiodący do niego. Ta właśnie 
iwojaka rola jest powodem i to waż 
iym, że ludzie pogranicza odzna- 
(zają się często charakterem skom- 
likowanym i zagadkowym. 

Tych Polaków, którzy są raczej 
lib wyłącznie „wałem ochronnym | 
brzeciwko Niemcom, określa autor 
lazwa. „Polska II“, tych zaś, którzy | 
łą raczej „pomostem“ i starają się 
trozumieć Niemców i od nich cze- 
łoś się nauczyć, terminem  „Pol- 
bka I“ 

„Polska I“ rozumuje logicznie i 
kieruje się rozsądkiem, „Polska TI“ 
hatomiast — uczuciem i tempera- 
Mentem, ; 

„Polska II“, jeśli chodzi o walkę 
larodowościową i utrzymanie pol- 
kości i połskiego stanu posiada-, 
hia, ma niewątpliwie duże zasługi, 
? drugiej jednak strony stanowiła | 
dna zawsze i stanowi nadal poważ-, 
lą przeszkodę w rozwoju kultury 
polskiej, zwalcza bowiem a priori 
Wszelkie prądy i wszelkie wpływy 
fiemieckie. Pod tym ostatnim wzglę 
lem można jej zarzucić powierzcho 
umysło- | 
Wej. „Polska IIT“ odnosiła się za-, 
Wsze do wszystkiego, co pochodziło 
t Niemiec, z nieufnością, ironją i 
drwinami. 

„Polska IĮ“ natomiast rozumowała 
ogicznie i rzeczowo, zatrzymując 
to, co uważała za dobre i pożytecz- 
le. „Polska TI“ była przekonana, że 
„djabeł, to Niemiee''; to „Polska II“ 


w, 


i 


wodach PO 


sądzi, że między Polską a Niemcami; tor do 


„Polski II“ Żeromskiego i 


jest otchłań nie do przebycia. Dzi-| Wańkowicza, 


siejsza polska opinja publiczna, to 
„Polska II“, a kierownicy polityki 


polskiej — to „Polska I*. To Wprzą| 


dzenie, a właściwie nienawiść „Pol- 
ski II“ do wszystkiego, co niemiec- 


kie, jest — ze stanowiska history-| polsku. 
czmego i logicznego — anachroniz=| 


mem, ale Polak powoduje się prze- 
cież nietyle rozumem, ile uczuciem 


Wśród Niemców,—twierdzi Lück, 
— niema takiego podziału, jak w 
Polsce: na „Niemcy I* i „Niemcy 
II“. żaden Niemiec nie uwierzyłby 
przecież, że djabeł mówi tylko po 
Rozumowanie logiczne, to 
cecha podstawowa i zasadnicza na- 
rodu miemieckiego, aczkołwiek na 
pograniczu Niemiec jest bardziej 


i daje na każdym kroku upust swe-| zacięty i konserwatywny, niż w głę- 


mu temperamentowi. 
W literaturze polskiej zalicza au- 


bi Rzeszy. 
W każdym razie — kończy autor 


Polska I i Polska II 


według opinii czasopisma niemieckiego 


swoje wywody — czas najwyższy, 
by porozumienie szczere i prawdzi- 
we, poprzedzone usunięciem wszel- 
kich przesądów, zadrażnień i nie- 
porozumień, ` zapanowało nietylko 
pomiędzy kierownikami polityki o- 
bu państw, ale również między obo- 
ma sąsiadującemi ze sobą od wie- 
ków narodami. 

Całe rzekomo naukowe rozumo- 
wanie autora książki niemieckiej 
jest najwidoczniej czynione pour le 
roi de Prusse w jego nowej, współ- 
czesnej edycji. 


Manewry, manewry. 


Jak je widzi i ocenia spokojna prasa czeska 


Niemiecka taktyka czynienia 
wielkiej wrzawy koło swych, czasem 


| nawet „niewinnych“, poczynań, znów 


osiągnęła zamierzony cel: głośno te- 
raz w Świecie o wielkich manewrach 
na granicy Czechosłowacji. 

Prasa europejska bije na trwoge. 
że oto znów Niemcy szykują „coś“. 
Alarm podniosła prasa francuska. 
a podtrzymały go pisma angielskie. 
Spokój całkowity wykazałą tylko 
strona najbardziej zainteresowana 
— Czechosłowacja. 


Prasa czeska — piękny to do- 
wód dojrzałości politycznej — do- 
| ceniając ogrom ciążącej na niei 


odpowiedzialności, zachowała spo- 
ój i opanowanie. Do manewrów 
niemieckich odniosła się rzeczowo. 
traktując je nie jako ukrytą groźbę. 
ale jako konieczność militarną Trze- 
ciej Rzeszy. 

Niemcy bowiem, choć ich armja 
czynna, dziś w sile miljona ludzi. 
jest niewątpliwie potęga, nowocześ- 
nie wyekwipowaną i uzbrojoną, nie 
mają jednak wyszkolonych rezerw. 
Armja niemiecka, jako bardzo mło- 


ida, nie zdążyła ich wyszkolić, a prze 


cież na rezerwach, a nie na czynnej 
służbie, opiera się potencjał militar- 
ny państwa. 

Trzeba więc te rezerwy stworzyć. 
Złoża się na nie zarówno ci, pierwsi. 


po dwuletniej służbie 
w zeszłym roku rozmundurowani re- 


zerwiści (pół miljona), jak 400 ty- 
gięcy szeregowych, którzy jeszcze 
przed wprowadzeniem dwuletniej 


służby wojskowej przeszli do „cywi- 
la“, jak wreszcie 60-tysięczna re- 
zerwa dawnej zawodowej armji Rze 
szy i prawie też 400-tysięczna gro- 


mada szturmowców. 

Gdyby tego nie  przedsięwzięto 
teraz-— tłumaczy jedno z pism pras- 
kich — na jesieni b. r. Niemcy, po 
zwolnieniu starego rocznika (pół 


miljona) i wcieleniu do szeregów re- 
krutów (też pół miljona) miałyby 
armję czynną, złożoną w połowie z 
niezupełnie jeszcze. wyszkolonych 
żołnierzy (z jednoroczną dopiero słu 
żbą), w połowie z rekrutów. 

Jeżeliby w dodatku ta armia nie 
miała oparcia w zdolnej do boju re- 
zerwie, potencjał militarny Rzeszy 
w nadchodzących dniach rozstrzy- 
gnięć nie byłby dostosowany do „wy 
sokiego tonu“ dyplomacji. 

I dlatego teraz te manewry. Wiel- 
kie, jeśli chodzi o masy mobilizowa- 
nych rezerwistów (mówi się o 750 
tysiącach), małe, jeśli idzie o zada- 
mia strategiczne, które w tym cza- 
sie będą rozstrzygane. 

Pod tym względem o wiele waż- 
niejsze były manewry zeszłoroczne. 


| 


lesia zanikają ry 


wojskowej. | cbliczone na przeszkolenie wyższego 


dowództwa. Tegoroczne manewry 
natomiast, choć obejmą wielki ob- 


szar nadgraniczny” Rzeszy, zresztą 
nietylko pogranicze czeskie, nie prze 
kroczą ram ćwiczeń międzywizyj- 
nych, obracając się przeważnie w 9- 


| 


| 


brębie dywizji. Będzie to cały sze- | 


reg małych grup manewrowych, roz- 
sianych po granicy, obliczonych na 
szkolenie przedewszystkiem szere- 
gowych. 

Jeśli więc mówić o groźbie, ukry- 
tej za temi manewrami, tkwi ona 
nie w nich samych, ale w ich rezul- 
tatach, w podniesieniu zdolności bo- 
jowej wielkich mas żołnierskich 

Tak tedy stanowisko prasy czes: 
kiej, niezwykle spokojne, pokrywa 
się niemal ze stanowiskiem... nie- 
mieckiem w sprawie tych głośnych 
manewrów. Z tą tylko „maleńką“ 
różnicą, że prasa hitlerowską obok 
tych oficjalnych wyjaśnień, na tei 
samej kolumnie gazety, czy na na: 
stępnej, wypisuje tego rodzaju. 
„grzeczności pod adresem  Czecho- 
słowacji, że one muszą u czytelnika. 
w połączeniu z manewrami, wywo- 
ływać wrażenie, że tu jednak. nie- 
tylko o to chodzi, że coś się za tem 
kryje. 

Tak to też zrozumiała prasa fran- 
cuska, angielska į inna. (ab) 


Co mmówig © tesm W katamuan iaat 


Kurna chata, czy zgrabny domek 
tampingowy z sitowia? — Coś po- 
średniego między jednem a dru- 
kiem. Ten pleciony namiot, do złu- 
dzenia przypominający widywane na 
filmach wigwamy indyjskie, jest 
dość obszerny, aby pomieścić wygo- 
dnie kilkanaście osób. Na samym 
środku, z cegieł, z kamieni, sporzą- 
dzono duże palenisko. Z trzaskiem, 
& sykiem płoną wesoło suche szcza- 
by drewniane. Niema komina, nie- 
Mma żadnego przewiewu. Otwór wej- 
ściowy zamknięto szczelnie drzwia- 
mi, tak samo jak ściany, uplecione- 
Mi misternie z błotnego sitowia. 

Pomimo to oddycha się swobod- 
nie, bo cały dym kieruje się ku gó- 
tze, wypełza nazewnątrz przez o- 
krągły wylot, nie a nic nie szko- 
Ząc zupie rybnej, która gotuje się 
ląd ogniem w żelaznym saganku, 
toztaczając smakowitą woń. 

— Może państwo poprobują. Bar- 
dzo proszę. To jest nasza „ucha“ ry- 
cję — zachęca młody rybak, mie- 
Sząjący fachowo zawartość saganka 
Erubą łyżką drewniana. 

Gdzie jesteśmy? Czy w osadzie 
słowiańskiej na jeziorze  biskupiń- 
skiem? — Nie, to tyłko wspomnienie 


tych odległych czasów —  archaicz- 
ha współczesność poleska. Jesteśmy 
wt. zw. „kuryniu* — jednej z oso- 


liwości regjonalnych Jarmarku Po- 
leskiego w Pińsku. 
Taki „kuryń* na Polesiu — to 


całkiem pospolita rzecz. Rybacy, wy 
jeżdżając na połowy, budują go $o- 
bie gdzieś w pustkowiu, na skraw- 
ku suchej ziemi, między trzęsawis- 
kami a rzeką czy jeziorem. Budowa 
nie idzie tak szybko. Cóż, zresztą 
|azybko się robi na Polesiu, gdzie 
| czas nie nie kosztuje, gdzie czas jest 
zupełnie darmo. 

Po trzech czy czterech dniach 
BE jest gotowy, a trzeba go 
] 


zbudować solidnie, aby nie zawiewał 
przez szczeliny wiatr, aby nie prze- 
nikały do wnętrza roje dokuczliwych 
komarów. Buduje go się z nieokoro- 
i wanych. pniaków sośnianych, prze- 
tykanych sitowiem i chrustem. To 
jest przecież prawdziwe mieszkanie 
letnie na czas połowów. 

Żywność zdobywa się też własnym 
przemysłem. Tylko ziemniaki trzeba 
zabrać z domu. Reszta — to ryby. 
To przecież główne bogactwo Pole- 
sia, główny środek wyżywienia, głó- 
wne źródło środków utrzymania tu- 
tejszej ludności.. 

To źródło, niestety, zaczyna wysy 
chać. Wszędzie na Polesiu obserwu- 
je się dziś niepokojące objawy. Po- 
łowy ryb nigdzie nie wypadają tak 
obficie, jak to było w latach ubie- 
głych. 

Jaka jest przyczyna tego niepo- 
myślnego nad wyraz zjawiska? — 
Go o tem mówią fachowcy ? 

Jest w Pińsku stacja hydro - bio- 
logiczna. 


Jest na jarmarku specjalny pawilon 

rybacki, gdzie znajdziemy akwarja 
z żywemi okazami rybiej fauny 
miejscowej. Jest też kilku inżynie- 
rów od ichtjologji. 

Ci mówią tak: 

— Na zanikanie ryb w wodach 
poleskich złożyło się wiele powodów. 
Przedewszystkiem więc wody 
skie wysychają. Tak, wysychają, 
chociaż nie przeprowadza się żadnej 
t. zw. meljoracji, żadnego sztuczne- 
go osuszania. Trzy lata suszy, trzy 
lata niezwykłego zmniejszenia opa- 
dów atmosferycznych zrobiły swoje. 
Wody na Polęsiu ubyło, zmniejszyła 
się zatem powierzchnia żywiołu, w 
którym ryba rozrasta się i mnoży. 

— To jeden powód, panie inżynie- 
rze. Jakie są dalsze? 

— Drugi — to fakt postępującej 
kultury. Gdzie tylko powstanie jakaś 
fabryka, gdzie wdziera się życie 
przemysłowe, tam ryba się cofa, u- 
chodzi na inne obszary, a przyrost, 
przychówek już się oczywiście 
zmniejsza, bo zmniejszyły się mo- 
żliwości wyżywieniowe, bo ścieki z 
zakładów przemysłowych zatruły wo- 
dę i zniszczyły tarliska. Akcja zary- 
bieńiowa, którą prowadzimy od kil- 
ku lat tylko w nieznacznym stopniu 
może zaradzić temu złu, a v7 najlep- 
;zym razie powstrzymać, zahamować 
znaczny dziś niewątpliwie spadek 
rybostanu wód poleskich. 

Ta akcja zarybieniowa odbywa 


pole- 


się bez przerwy, aie nie można Się 
oprzeć wrażeniu, że jednak tempo 
jej jest zbyt powolne. Wpuszcza się 
narybek sandacza i węgorza do 
zior. Może jednak należałoby zwięk- 
szyć te ilości, może też należałoby w 


| 


nieco ostrzejszy, w baidziej rygory-ł 


styczny sposób przestrzegać przepi- 
sów ustawy rybackiej. 

Wiadomo przecież, że rybacy pole- 
scy wprost masowo wyławiają dro: 
biazg rybny. I ten drobiazz, jeżeli 
tylko nie jest użyty na potrzeoy wła 
sne, marnuje się poprostu. Wiado- 
mo też, że raków w wodach Polesia 
prawie już niema. Mowią, że powo- 
dem tego jest dżuma racza, że ta za- 
raza wyniszczyła raki w tutejszych 
wodach. Czy jednak równie sli.utecz- 
nie nie podziałało tu wyłowienit ra- 
czego drobiazgu, najmniejszych kil- 
kucentymetrowych skorupiaczków, 
które masowo były, a może i są ję- 
szcze wysyłane zagranicę, do Nie- 
miec, gdzie wielkie fabryki nprzera- 
biały je na skondensowaną rakowaą 
zupę w kostkach ? 

I jeszcze jedno. Oto na 
niema nigdzie fabryki konserw ryb- 
nych. Ryby, przeznaczone na kon- 
serwy trzeba wysyłać do Warszawy, 
do Wilna, gdzie istnieją specjalne 
przetwórnie. 

Ileż ryb w tych transportach mar- 
nuje się po drodze ı ile fabryki od- 
rzucą z powodu nieprzepisowej wiel- 
kości. JEM 


Polesiu 


s 


Aeronauta amerykański 
przy starcie „Gwiazdy 
Pelski” < 

Na zaproszenie komitetu organi- 
zacyjnego polskiego lotu stratosfe=* 
rycznego przybędzie do Polski w dn. 
i września b. r. słynny aeronauta 
amerykański, rekordzista świata w 
locie balonowym na wysokość — Ste- 
vens. 

Będzie on obecny jako obserwator 
przy starcie polskiego balonu stra- 
tosferycznego „Gwiazda Polski“, 
który odbędzie się z Doliny Chocho- 
łowskiej. 


Polacy na czele 
plantałorów tytoniu 


w Paranie 
Pisma polskie wychodzące 
w Paranie, będące w bliskim 
kontakcie z osadnictwem ` pol- 


skiem, donoszą, że na wystawie 
plantatorów tytoniu wśród których 
csadnicy polscy są bardzo liczni, z 
dwunastu nagród przypadło osiem 
Polakom. 5 

Jest to wielki sukces, który w 
wielkiej mierze zawdzięczać nale- 
ży faktowi, iż osadnicy nasi orga- 
nizują się w Missiones—spółki, ce- 
lem gromadnezo zbywania produ- 
kowanego tytoniu. Tytoń uprawia- 
ją prawie wszystkie nasze osiedla 
leśne, jak Polana, Wanda, Gob, 
Roca, Pikada Galicyjska, Szwedzka, 
Obera oraz Cerro Cora. 


Cz żiemy jeść 
zy będziemy jeś 
egipskie pomarańcze 

Duże zainteresowanie w kołach 
importerskich budzą możliwości itii- 
portu pomarańczy i mandarynek z 
Egiptu. Na przeszkodzie temu im- 
portowi stoi pasywność bilansu han 
dlowego Polski z Egiptem i brak 
pełnej umowy handiowej. 

Egipt interesuje się również eks- 
portem do Polski skór zurowych i 
ryżu. I tu jednak możliwość impor- 
tu ryżu egipskiego uzależnioną jest 
od równoczesnego wzmożenia, eks- 
portu z-Polski.-Szanse te są-raczej 
niewielkie ze względu trud- 
ności konkurencyjne w iokowaniu 
polskich towarów na wolnodewizo- 
wym rynku egipskim. 


na 


Nie wolno używać 
światła w Moskwie 


Na mocy uchwały sowieckicj ko- 
misji kontroli aresztowano: w  Mo- 
skwie 6 dyrektorów przedsiębiorstw 
przemysłowych, oskarżonych o nad- 
mierne zużywanie elektryczności. 

80 kierowników kawiarń i Skle- 
pów państwowych ukarano wysokie- 
mi grzywnami. Kary oparte są na 
przepisach o oszczednem zużywaniu 


je- | prądu. 


| 


Tylko Rosja 


zamknięta 
dla polskich samochodów 


Ostatnio podpisana została mię- 
dzy Polskim Touring Klubem, a 
Lietuvos Automobiliu Klubas umowa 
tryptykowa na wjazd samochodów 
do Litwy i do Połski, wobec czego 


obie te organizacje rozpoczęły już 
wydawanie tryptyków samochodo- 
wych. 

Obecniə dla automobiiistów pol- 


skich pozostaje nadal zamknięta dla 
przejazdu jedynie granica Rosji So- 
wieckiej. 


Automokiliści w Holandji 
| J 
Najszybciej 50 km. 
Zwiazek gmin holenderskich pow- 
ziął uchwałę, w myśl której na szo- 
sach wiejskich wszelkie pojazdy me- 
chaniczne rozwijać mogą szybkość 
maksymalną najwyżej do 50 km. na 
godzinę. Wyjątek stanowią wozy 
strażackie i sanitarne, czy też pogo- 
towia ratunkowego, o ile śpieszą na 
miejsce wypadkn. Przekroczenie wy- 
znaczonej granicy szybkości zarów= 
no w obrębie miast, jak i wsi będeia 

surowo karane, 
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wyraźną analogję z wysuwanemi o- 


cen artykułów powszedniego try za 
tyka gospodarcza: dom, a w Warszawie—Komisarzowi 
„Zwiększenie wydajności rolni- 


ku. Od dnia dzisiejszego we wsi - 
; ; y „Potępienie naszych dotychczaso=; Rządu lub prezydentowi miasta. Wo- | kich sklepach znajdować się m 
beenie, a więc po przeszło 5-ciu la- ctwa może być przeprowadzone tyl- w metod jest według mnie tre-| . 7 i i R iki 4 Teal 
tach, projektami środków zarad- ko na podłożu ZATOWBKOW ANI: jedynie pah remówienie prof. Bujaka, | Jewodowie znów będą mogli przeka- | na kaz miejscu cenniki Tea! 
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eK cen artykułów rolnych. umożliwić rolnictwu należyte wzmo państw Zachodniej Europy, że było 

»..Pozatem ważną jest kwestja | żenie i wyzyskanie jego potencji 

redytu zastawnego, ponieważ opro- 


ienie À wytysanie. Jego m zawsze błędem popieranie bądź a. Przed reformą podatku przemysłowego | Tea 
ortowej — zie miało zna- 
centowanie jest za wysokie, a zasta- ce dł y 


Teat 
. A . mego tylko rolnictwa, badź samego 
czenie decydujące dla naszego bi- 


Ę i > » Ą Teat 
tylko przemysłu i że” najintensyw- Departament podatkowy min. tej sprawie są obecnie zbie Teat 
wiając zboże, rolnicy otrzymują za- | lansu handlowego. Przemysłowi zaś niejszy okres rozwoju gospodarcze- Skarbu przystąpii do opracowywa- 
ledwie 50% jego wartości. Pomoc| jest potrzebne silne rolnictwo, jako 
państwowa mogłaby wyrażać się 


materjały i opinje zaintereso Teat 
go kraj każdy przeżywał wtedy, kie pi 


ostoja zbytu“. 


d iściotoć ł ró ier a rozporządzeń wykonawczych do nych ministerstw oraz organizś Riot, 
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„Na odcinku podwyżki cen rol- | rolnictwa. bór 


nych panuje niezmącona cisza. Żą- 
danie takiej podwyżki za wszelką 
cenę i wszelkiemi środkami, wysu- 
nięte przez przeryvsł, toruje sobie 
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7 i -| rodu. 
Kinada tego zagadnienie MATCE , Junktury, choć konjunkturą gospo 
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wnętrznym, kredyt ząstawny, były skarbowych przedłużony został do Okres ten jest respektowany Bank Polski 125, Bank Zachodni 39.75,| Dolarówką 42,75. Moje 
d skutowane 5 lat temu, tak samo! dn. 15 października r, b., przyczem przez urzędy skarbowe do dnia 16 | Węgiel 34,75 — 34, Sarashoniog dady Konsolidacyjna 67. Mewa 
niemal, jak obecnie. A głosy w tych, w , stosunku do właścicieli gospo” | sierpnia. m 43 — 4250, Żyrardów 61.50, > z ciągu" ij 
sprawach rozlegały się na łamach, darstw rolnych, dla których wymiar Obecnego przedłużenia tego okre: ! Giełda zbożowa Fast 
prasv przemysłowej. Oddawna też| podatku gruntowego bez dodatków su oczekiwało rolnictwo z doracał e Wylosowane bony | Na wczorajszem zebraniu giełdy z Eana 
rozumiały sfery przemyslowe, jak| komunalnych nie przekracza 60 zł.. niem, obawiając się słusznie ko- A OSO w Karerawis oś 
gabay fest dla całości gospodar- wstrzymano wszelkie czynności egze ć 
5twa 


narodowego spadek can rol- 
nych, Zmamienną jest pod tym 


względem mowa P. A, Wierzbickie- cieli gospodarstw wiejskich moga 
RO, wygłoszona we wrześniu 1983 r. 


r ; 3 być, w myśl okólnika, w tym okre- 
a RANaNIU Związku Przemysłu sie wysyłane jedynie upomnienia 
„i ieDniczego i Prezydjum Cen- oraz dokonywane zajęcia ruchomo- 
ERO AE tę: Przemysłu Pol- ści, z wyjątkiem zboża, przeznaczo- 
“riSgo W Łodzi: nego pod zastaw rejestrowy oraz 


s Fa b Palladi 
| ny obrót wyniósł 2642 t, wt 11 
nieczności wyprzedaży zboża po zbyt | Funduszu Inwestycyjnego 1147 ton. Notowano za 100 kg. par Po ; 
niskich cenach. | 


Urząd Długów Państwa komuni- | Wagon Warszawa, w handlu hurto etit T 
Jak się dowiadujemy, część rolni- BB 


A A | ładunkach wagonowych: pszenica f uTrójke 
kuje, że w dniu 18 sierpnia 1938 | nolita 22,50—23, żyto I st. 15,15—16.2 Rialto: 

ków, bardziej „nerwowych“ 

trzymała okresu „wyczekiwania“. 


r. wylosowane zostały: do umorze- | zp ROWY I et. 15,25—15.75, ud Ropa! 
nia Bony Funduszu Inwestycyjne- | ;/—17.25, st, 16,75—17, owies st 

wobec braku jakichkolwiek wiado- 

mości na ten temat, przygotowała 


(I st 19—19.50, II st. stary 17,50—18, y Klub" 
go oznaczone nr. nr. 1605, 7002, ti S 
pieniądze na spłatę zaległości, sprze- 


kucyjne. 
W stosunku do pozostałych właści 


nie wy- 


| wy I st. 14,75—15,25, mą ©, i ól; 
8028, 1412, 20847, 24046, 30186. | siagowa 39—41, I gat, 36—38, mk olowan 


123, MT gal 17o (Raka SE AA i db wiy. 
> ; > > . a ' 1 at, -l 7, a 4 A 
„łódź wysunęła jedna z, pierw- | zajęcia wierzytelności, dając posiadane zboże bez względu Wykańczanie elektrowni 50 26-27, I gat, do 650 23.50. 824. misi 
szyen hasło wzmożenia zdolności | "wy stosunku do płatników opor- | 7a jego cenę. P ia aowa I5/o 18—19, TI gat. 50/ i 65" Styl za 
nabywczej rolnictwa, czyli podnie- Pags > s j trliwości. i3 w C. ©. > 14.50—15.50, mąka ziemniaczana „sup Ś ret, 
Bienia cen na jego wytwory. Lewia-| nych, mogą być stosowane nawet w Nie uiega wą p IWOŚCI, iż obecne ad Z: aszyny | 710" 31—32, otręby pszenne grube 12 Świ j; y 
tan to haslo _ podniósł, Podkreślił | okresie przed 15 października dalsze | rozporządzenie wpłynie dodatnio na| Zamówione we Francji FRAY |112:50, Gradnie 11—11.50, miałkie 11 Ton: 5 
oaz I 006Ć przemysłu i rolni-| kroki egzekucyjne, aż do sprzedaży kształtowanie się cen i powstrzyma | dla nowobudującej się eSEE EN z work le 925—1075, rzepik simoy Ucieclia 
a dalej licytacyjnej, jednakże i w tym wy- niepożądaną podaż poźniwną, Uka- terenie Centralnego zet z iem 44—45, makachy” Iniane 20 -30 Bień. ; 
„Dlatego zgłosiliśmy udział prze.| padku Urząd Skarbowy nie może | zanie się jednak tylko zapowiedzi mysłowego w Nisku, Bi k -_ "| rzepakowe 12.50—13, śrut sojowy 23 hosi ria 
mysłu w gromadzeniu środków, po-| Sprzedać w drodze licytacji ziemio- | przedłużenia tego okresu, przynaj. | zostaną już we wrześniu b. r. z7 23.75, słoma żytnia prasowana 4,5 I 
ch pig ko dnterwencyjna, płodów i inwentarza. mniej przed dwoma tygodniami, 
„As cgając tylko, że ro nictwo ja- 


Jak wiadomo, budowa elektrowni 
w Nisku finansowana jest ze Spe- 
cjalnej pożyczki francuskiej. 


5, słoma żytnia w snopkach 5—5,50, 6i 
iko zainteresowane bezpośrednio, $ 


powinno partycypować na rzecz teji Jak wiadomo, w okresie żniw, na 


usci conajmniej narówni z przemy»! 
siem*, 


wpłynęłoby niewątpliwie bardzo 
poważnie na złagodzenie sytuacji, 


workiem 175—195, bez kanianki o czyfitrakoją -t 
stości '976/4 205—225, wyka ozima 70-— M'strzn 
75, inkarmatka z workiem 75—80. i 


a wreszcie 


„Bezygnując na rzecz rolnictwa Za Canadh ea cia sStadystycznych 


ika Wri 
Ukces dh 
„ u Rezy : , Kongres K Okey 
Z części przyznanej nam ulgi w po- Same cyfry nie zmienią naszej sytuacji gospodarczej 5 ; K. 
datku obrotowym, a zwalniając od a 7 
tej ofiary drobniejsze przedsiębior-, „Cudowna operacja“ przeprowa- 
stwa 


nicz t 
W dniach 10-ym i ll-ym wrzeļčourracho 


śnia r. b, ie się jej Poł. i 8 
5 2. odbędzie się we Lwowie! SUKCI 
ongres komunalnych kas oszczęd: 


ciągu dziesięciu lat ludność Polski | tel również, jednak, jak pisze „De- 
przemysłowe i cały  handel,| dzona ostatnio przez Instytut Ba- | wzrosła mniej więcej o 13 do 15 pro- | peszą': 
centralna organizacja przemysłu 


-gAT ; AEE n 8 zy i! cent", 
wyszła z założenia współpracy i ak- dania POWA SKEI RYC 


ORG l s Teatr M: 
| czych 23 „Fakt, że w tablicach statystycz ności, na którym poza ogólną dzia: Medję A 
tywnego współdziałania w zada-| Cen, a polegająca na podniesieniu Oczywiście wszystko to będzie | nych Konjunktury Gospodarczej bę- łalnością K. K | 
niach ogólnej polityki państwa”, | wskaźnika produkcji o 25 proc., | może powtórnie nazwane „biado- 

„Rolnictwo r. 


atunku w swej sytua 


O. będą poruszone (czna ta, 
cji może szukać jedynie w podnie- 


ny Ja s s ; : . SA 5j 
(d4 drukowane prawdopodobnie zagadnienia finan- [74 Swój 


wyższe liczby 'wskaź- 
zajmuje ostatnio naszych publicy- | leniem“ i pesymizmem, jednak czy 


niku produkcji, nie zmieni zupeinie sowania drobnych warsztatów prze eton 
AŻ stów gospodarczych, którym tak | nie należy sądzić że sytuacji gospodarczej Polski, Nie twórczych na ity, Ne 
siemu cen gospodarstwa wiejskie- szybkie „podmiesienie“ konjunktu- 
go do granie opłacalności". Tak pi- 


terenie Centralnego Benity, Ne 


ten nowy wskaźnik, rzekomo nie zmieni również poglądów tych, któ- Okręgu Przemysłowego. awistows( 


ry, a tembardziej wnioski wycią- grzeszący optymizmem, będzie nad- | rey zmiany tej 


sał jeszcze w r. 1931 (zesz. 11) 


| sytuacji odczuwaja e POWOD 
j , ska" wy- | uż ck slIne Propa- ina wtasnei skór | ni rz 3, i H „Wystawi 
Przegląd: Gospodarczy, Wo z, U| gnięte przez „Gazetę Polską" w; |używany do lekkomyślnego „propa. ina własnej skórze i nie potrzebuja Likwidacja dwóch banków lezwykie 
„Prz slad: G spodarczy”, We wrze- aają się wielce dziwne, a nawet | gowania „radosnej twórczości” i, że jej wyczytywać ze wskaźników kon- iedeń ki RA di 
RO Fi r. p. Edward Natanson, i nieprawdopodobne. | wyrządzi więcej szkód, niż rzeko- funkturalnych*. | wiedenskich da Andrze 
AS Mikado 2 T Gazetę BA: „Jak wobec tak wysokiego wskaź | mo pesymistyczny wskaźnik dotych. i dalej że: | Dwa wielkie banki wiedeńskie |, Toi 
sma dyskus m ol-| . y ZA A AR 3, 3 7 i e zi 
ską", skonkretyzował jasno pogląd nika wytłumaczyć fakt — pisze „Po- | czasowy? | wzrost wskaźnila produkcji może ypangue des Pays de l'Europe Cen po nej, suk 
sfer przemysłowych na zagadnienie | 91a" — że liczba bezrobotnych jest | Upajanie się łatwemi rezultata- | stanowić nielada sytuację i zachete ROSE Ziynostenska Banka przystą” ROD 
cen rolnych: ogromna, jest o wiele większa — | ni wysiłku jest niestety oddawna |do dalszej pracy dla osobistości, kie. |pły do likwidacji swych instytucyj. EA Sui 
Ni I nie twierdził że Pol.| 777% wedlug oficjalnej statystyki naszą specjalnością. Obecnie Przy- | rujących polityką gospodarczą, sna. (Sprawy interesantów tych banków 
gra Arall r EM EZO EEO AT niż w okresie najwiekszego na- (bywa nam nówy czynnik te 
sua może i powinna powrócić do ý A k y k te 


| aliszewski 


go ro- |tomiast dla kupca lub Przemysłow. | Przejął wiedeński Linderbank. 


dzaju. Jak to pięknie można be- | ca największą zachętą do podejmo- | 
dzie teraz imponować słuchaczom, | wania nowych wysiłków jest zawsze | 
czy też czytelnikom wyprzedzeniem | »łpowiedni poziom ich opłacalno- 
ina polu wskaźnikowem Francji, | é~ 

Holandji i t. d. Będziemy żywić 
optymizmem zapatrzeni w 


wysokich cen rolnych z 1928 r. a|Pięcia kryzysu za czasów Jędrzeja 
jedynie do cen, opłacalnych w WAa-|wicza z Sławka. Trudno też będzie 
runkach obecnych. „To ostatnie wytłumaczyć, dlaczego dochody pań: 
twierdzenie wydaje mi si leżącem| ~“ PAZ 
poza wszelka wątpliwością, gdyż | stwowe, a w szczególności dochod% 
nikt nie może rwestjonować aksjo:|z przedsiębiorstw państwowych nie 
matu, że każdą produkcja, aby móc 


się Artykuł swój na temat nowego 
" A są tak wysokie, jak w roku 1928. x - | wskaźnika pr cii czy BZ 
istnieć — mugł być opłacałnat, Ę zj: AR A JAWĄ i za „rado wskaźnika r rodukcji kończy „De- | 
Przypomnijmy jeszcze konferen- agadsą azte wnież art, ag na- sna twórczość +; przyczem jednak peszą* w ten sposób; > yo of DANGI 
cję, która ‘miała miejsce w Mini. sze Rida handlowe z zagranteq 8Q | należy wziąć pod uwagę fakt, iż Istnieją podobno trzy kategorje GRYPA PRZEZI BI NIE 
sterstwie Rolmictwa 14 grudnia | ntemał dwa razy aN MŻ przą | wówczas bardzo łatwo zapomina kłamstw: kłamstwo zwyczajne, kłam BÓLE GŁ WY Z RSN 
ką S ) 298 a ` te attin: | oz PE 20 I DZT x SA i 
1926 r., a więc blisko 12 lat temu.! kryzysem, i: spożycie ETU SEW V, się o właściwej teraźniejszości i stwo konwencjonalne i kłamstw J 
Na konferencji tej omawiano spra- łów Żywno etowych Jest niskie, chot i traci się pojęcie prawdziwej sytua- statystyczne. Nie chcemy przez b cy Przy R” 
wę drożyzny, a w szczególności dro-| fuż trochę wyższe, niż w roku 1935. | cj 


toż. 
i RAA PSI SpE GASECKIEGO 
- ; ś 3 I CJI. bzmajmniej powteazieć, że to ostat pn pakowaniu kieieciczeym w TOREBKACH 
wany artykułów rolnych, co wyda-| Nie należy też zapominać, że w | nie musi być koniecznie świadome. 


Papier jest cierpliwy — obywa- 


SIERPIEŃ 


19 


PIĄTEK 
+ Jacka 
Ws. sł. 4,24. Z, 6,55. 


POGODA NA DZIŚ 

waniu Pogoda o zachmurzeniu umiarkowa- 

ch, m nem, miejscami przelotne deszcze. Tem- 
„4 Peratura w ciągu dnia około 20 st. U- 

guto miarkowane,: chwilami dość eilne wia- 

go try zachodnie. 

'e wsi - 


zł w teatrach 

niki | Wielki: Nieczynny, 

Narodowy; „Zielony frak”. 
Teatr Polski? „Subretka”. 

Teatr Letni; „Kłopoty Bourrachona”. 
Teatr Mały: „Pani Natura”. 


Teatr 
Teatr 


Teatr Nowy: nieczynny. 
zbie Teatr Ateneum: Nieczynny. 

Teatr Malickiej; „Na fali eteru”, : 
oreson Teatr Kameralny; „Zbyt liczna rodzi- 
anizi na 


Instytut Reduty; nieczynny. 


Z prądem i przeciw prądowi 


Nie nadużywać telefonu 


Przeczytawszy ten tytuł, czytel- 
nik wzruszy ramionami: 

— Za pozwoleniem! — powie — 
może dawniej, kiedy jeszcze nie by- 
ło liczników, nadużywano u nas te- 
lefonu. Ale teraz? 

Teraz, pomimo 
go się nadużywa. 

To znaczy, że używa się telefonu 
niewłaściwie, 

Tak samo, jak używa się niewła- 
ściwie głośników radjowych, ku u- 
trapieniu sąsiadów. 

Ale o tem później. 

Niewłaściwe użycie telefonu, tak 
charakterystyczne dla naszej epoki, 
pozbawionej poczucia tego, co wy- 
pada i co nie wypada, jest widocz- 


wa się przymilny głos — że 


pan wyjdzie z domu... 


ny, a gdy nareszcie 
zastajesz zastygły sos na 

Natarczywe dzwonienie 
cię od pilnej pracy, 


liczników, także 


niem: 


chać? 

Jeśli jesteś dobrze 
wstrzymujesz się, by 
dzieć grubjaństwem. 


tak 
wcześnie dzwonię, ale bałem się, że 


Ktoś inny dzwoni w porze obia-| nu 
dowej, zawraca ci głowę pół godzi-| nym wieczorem, ani w porze obia- 
da ci spokój, | dowej, 
talerzu.| być natrętem. 
odrywa 
od ważnej TU 
albo miłej — rozmowy, a gdy słu- 
chawkę przytkniesz do ucha, jakiś 
banalny znajomek wita cię pyta- 


— Jak się masz? Co u ciebie sły-| 


wychowany, 


nie odpowie- 


upoważnienia osoby zainteresowa- 
nej. 

Drugie przykazanie: nie telefo- 
j ani wczesnym rankiem, ani póź 


jeśli dbasz o to, żeby nie 

Trzecie przykazanie: nie dziękuj, 
ani nie-gratuluj przez telefon. Czyń 
tó osobiście, albo listownie. Pomyśl, 
czy wypada sprawiać komuś subjek- 
cję, wzywająć go do telefonu, żeby 
wyrazić mu swoją wdzięczność ? 
Czwarte przykazanie: nie zapra- 
szą się przez telefon na obiad albo 
na kolację. Chyba bardzo dobrych 
znajomych. 


X 

Do tych czterech rad paryskiego 
kolegi pozwalamy sobie jeszcze do- 
dać dwie własne. 

Jedną na użytek panów: 

— Nie wymyślaj przez telefon. 
Miej odwagę powiedzieć komuś twa 
rzą w twarz, co o nim myślisz. 

Drugą ra użytek pań: 

— Nie plotkujcie przez telefon! 
O wiele przyjemniej plotkować w 
kawiarni. I nie flirtujcie: przez te- 
lefon!- O:wiele przyjemniej flirtuje 
się bezpośrednio. 


To już chyba wszystko. Sat. 


ewłaściwe, pozbawił go 


pominać się o zwrot pożyczonych | dyscyplinarnie prawa wykonywania 


wodu. W odpowiedzi na to Preiss, 
który bawił wówczas na występach 
w Grodnie, rozpoczął głodówkę i 
|wytrzymał bez jedzenia około 2 ty- 
a wczorajszą rozprawę od- 


Teatr Wielka Rewia: nieczynny. nie plagą powszechną, skoro skarży| 416 po skończonej rozmowie, 
Toaiko Warszawski: TRTE S się na nią jeden z najdowcipniej- wadychasz: w : k f 
Male O Pro Quo ETRA, szych literatów paryskich, Paul Re- ER Mój Boże! „że też ludzie umie- 
Ipopy| liemiańska, ul. Mazowiecka 12): Nie- | boux. ją obrzydzić każdy piękny wynala- 
16,25.| Szynny. | — Telefon — pisze — to despo-|zek! 
43 INFORMACJE © FILMACH DOZWOL |ta, czyniący zamęt w twoim domu. X 
| tend _ DLA MŁODZIE2%: Tel 7-11-25. INa jego wezwanie musisz mokry| Jak walczyć z nadużyciem telefo- 
y wyjść z wanny. Kiedy golisz sięjnu? Paul Reboux sformułował kil- 
wng Ww Kinach przed śniadaniem — trrr! — prze-|ka rad, czy przykazań, które przy- 
I en Adria: „Piętnastolatka” rywa telefon. Ze schnącem mydłem dadzą się zapewne abonentom „,Pa- 
Je wej  Atlaniic: APEZYSOdA r Szanchaja”. na twarzy, przytykasz do ucha słu-|sty*, 
, dro Bałtyk; „Miłość w kajdanach”. chawkę: Pierwsze przykazanie: nie telefo- 
Śnię SRA maraza 122)! „Wrzos”, — Przepraszam bardzo — odzy-|nuj bez wyraźnej potrzeby, ani bez 
- 75,] Colosseum: „Zbrodnia w Monte-Carlo" nnn rid 
Czary: „Chemik” i „Bohaterowie mo- = 
0/9 rej cza”, 
ś> oe aa Głodujący aktor przed sądem 
0 zł) kochanych”. ; „Dunia, córka pocztmi» 
e rza”, © Ó o e e 
Europa: „Drapieżne maleństwo” Proces © zniesławienie reżysera Gantkowskiego 
Y Filharmonja „Wyspa skazańców" - 
Pollywood; Nieczynny, s Ę W Sądzie Odwoławczym w War- posadę i Preiss. Zaczął wówczas] Preissa za ni 
kiej RE RE a bida szawie toczył się wczoraj proses] u I | 
mperial: „Strzał w nocy”, aktora Włodzimierza Preissa, który |20 tysięcy i upominał się bezskute- | za 
talia; „Róża” ostatnio stał się głośny naskutek' cznie aż do ostatniej chwili. W ro- 
see Pedra Poka hultajska” „| głodówki protestacyjnej, jaka 1oz- ku bieżącym zrozpaczony, a mając 
Majestic: j iaeiei E BA CE począł przeciw orzeczeniu ZASP u,! wiadomości, że reżyser Gantkowski 
„Mewa (Hoża 38): „Zaczęło się w po-| pozbawiającemu go prawa wykony-| bardzo dobrze zarabia, wysłał doj godni. N 
Sagu" i „Tajemniczy przeciwnik”, wania zawodu. Wł nięgo dwa obelżywe listy, które sta 


Gantkowskiego 


Preiss oskarżony został przez znaj ły Się przedmiotem rozprawy. 


nego reżysera filmowego Romualda| Pierwszej instancji 


W 
Sąd skazał) 
o zniesławienie w| Preissa na 3 tygodnie aresztu i 200! 


woławcza nie stawił się, gdyż prze- 
bywa w szpitalu w Grodnie. Sad 
Qtaręgowy, po obronie adw. Ramba- 
cha, uznał, że Preiss nie dopuścił 


him Ftowsza piiłość Z. „|dwóch listach, zawierających ZWPOj ECK e = ” się zniesławienia, lecz tylko obrazy 
„Trójka Sai Ae he pani Cheyney ty obelżywe. Początek tej sprawy i tedy o sprawą zainteresował Gantkowskiego i skazał go za to na 
Riallo: „Rozwój lady Dix". sięga jeszcze roku 1930, kiedy to! SiĘ ZASP. i uważając postępowanie 100. zł. grzywny, 
oma: „Wielki dzień". Gantkowski został zaangażowany 
et Ry Kupe imas Michorowski”. „Noc | na reżysera przez wytwórnię filmo- S n od alił OT 
x | Sokół:' „7 policzków i 7 całusów" YA Paramount, dla zrealizowania! na pP p ca 
t. IA olowanie na lisa”, paru filmów w Paryżu. Preiss wy-| W Otwocku przy ulicy Reymonta | kał z przyjaciółką. Syn nakłaniał 
| 22 Ą porzente: Pan Minister tańczy" 1; stępował w tym czasie w teatrze pa 43 wybuchł pożar. który strawił | ojca, ażeby rozszedł się z przyja- 
as b Studio: „La Habancra" ryskim Pigalle, lecz za namową| dom mieszkalny należący do sukce- ciółką, bo taki związek jest niemo- 
r esih- Sfinks; „Tajemnicze prómiańię' Gantkowskiego zerwał kontrakt ij sorów Zychermanów. Dochodzenie | ralny i przynosi ujmę dobremu i- 
supe Sanli qi śrzeszyłam”. przeniosi się do ALU na lep ustaliło, że dom był podpalony | mieniu ` Papaczów. 
(12 Swit: „Motuj EATA szych warunkach. W tym właśnie| przez 18-letniero Józefa Papacza, Ojciec nie usłuchał wezwania 
Sj Tons. „Kościuszko pod Racławiczkii czasie pożyczył on Gantkowskiemu syna jednego z lokatorów tegoż do- syna, który postanowił za to ze- 


Uciecha 
dzień”, , 
Victoria; „Pościg za kawalerem". 
. Wanda: „Moja Panna mama”. 
ARCYROLA ZNICZA 
Ww „KŁOPOTACH BOURRACHONA” 
Arcyrola Znicza w „Kłopotach Bour- 
wa ffachona”" w Teatrze Letnim stała się 
czy trakcją teatralną Warszawy. 
10--| | M'strzowska kreacja znakomitego ko- 
ika wróży „Kłopotom  Bourrachona" 


(Złota 72): „Miljoner na ty- 


ces długotrwały, równy najbardziej. W osobach bp, Alfreda Millera (I| ściowej Toccaty C-dur, którą wy- 
0. pirakcyjnym widowiskom tej sceny. | skrzypce), lgi Nietschówny (II| konała Orkiestra P. R. pod dyr. 
nicz ukaże się w niedzielę jako Skrzypce), „Aleksandra Lewandow-| G. Fitelberga w piątkowym koncer- 
rze | ourrachon dwukrotnie: o godz. 4-ej, Skiego (altówka), Bronisława Bur-| cie symfonicznym. Układ ten nale- 
wiej Pol i Srej wiecz, chandta (wiolonczela) i Willi Les- ży uznać za nieudany, gdyż w 


5 
r 
8 


zęd: r UKCES TEATRU MALICKIEJ 

3 eatr Malickiej gra codzień uroczą ko- 
zia- Medję muzyczną „Na fali eteru", Prze- 
one k czna ta, arcywesoła sztuka zawdzię= 
an- (7! Swój sukces dowcipnemu Ibreito 
„a, gk TPOlda Brodzińskiego, pięknej muzyce 
Z iętochowskiego i koncertowej grze: 
ege p onity, Nesterówny, Stojowskiej, Syma, 


awistowskiego. 
POWODZENIE „PANI NATURY” 
świeżo w Teatrze Małym 


y 4: Wystawiona 
W tezwykle interesująca, na niebanalnym, 
temacie oparta — kome- 


M iało ujętym 
Ja Andrzeja Birabeau — „Pani Natu- 


r 


n 
o 
b 


(0) 


41) sh zdobyła wstępnym bojem wielki| n 
m: bę Zarówno dla autora, jak dla wy-| A 
“| pemnej, subtelnej reżyserji Zbigniewa 
LĄ: | embińskiego, jak wreszcie dla porywa | j 
yj. Ce) śry trojga młodzieńczych bohate- 
W w: Stanisławy Stępniówny, Jerzego 
aliszewskiego i Tadeusza Fije 


wskiego. 


m 


tr 


IUS Ją 


20 tys. fr. 


nie odnowił 
skim, a jednocześnie z nim stracił 


F-dur 


p. Zygmunta 
Kwartetu Żeleńskiego, trochę ubo- 
giego może w wyrazie, 
wytrawną rękę bądź co bądź pisa- 


cja, niedość 


muzycznej, 
jarzenia dźwięków 
mentów nie posi 
siły przek 
gła temu Triu zapewnić trwalszą e- 
gzystencję. Zespół łódzki, widocznie! 
młody jeszcze i nie zgrany ze sobą 
dostatecznie, wykazał w wykonaniu 
obu dzieł 
brej woli, można mu też życzyć da|-| 
szego powodzenia, zależnego od su-| 


jakiemi nadal pracować będzie. 

wych utworów Jana Sebastjana Ba- 
cha. Obok znanych z płyt transkryp 
cyj Leopolda Stokows 


np. układ budapeszteńskiego 


mu. 
Pó upływie pół roku Paramount 


kontraktu z Gantkow-| ka są niezwykle charakterystyczne 


(msk.) Łódzki zespół kameralny| k 


iga (fortepian), dał koncert kame- 
alny, na którego program złożyły 
ię znany Kwartet smyczkowy 
Żeleńskiego i wykonane po 
pierwszy Trio fortepianowe 
Mycielskiego. O ile 


gamowego, które 

az 

in 
te 


wyraźną contradictio 
Najwidoczniej właśnie 
ale przez 


berga do nieuzasad 


ego, słuchało się z przyjemnością, | inąd zwalniania tempa pierwszej 
tyle nowy utwór p. Mycielskiego | części, a poniekąd i końcowej fugi. 


ył mało interesujący. Ami inwen- 

charakterystyczna w 
perowamiu kontrastami, ani harmo 
ika, wprawdzie modermnistyczn?, 
le pozbawiona wewnętrznej logiki | 
ani wreszcie sztuka ko- 
trzech instru- 
adają dostatecznej 
onywujacej, któraby mo- 


Przy tej sposobności warto 
pommieć dyr. Fitelbergowi, 
nieje też bardzo di 

Toccaty F-dur H. 
słucuje również n 


że 


a wykonanie. 


poranek s 
Orkiestry symfonicznej 
Muzyków Chrześcijan w Łodzi pod 
dym. p. Adolfa Bautzego, który to 
niedawno dopiero utworzony zespół 
instrumentalny daje dowody su- 
miennej pracy i rzetelnego  zrozu- 
mienia rzeczy. Szereg utworów Mo- 
niuszki, Żeleńskiego i Noskowskie- 
po zagrany został bardzo porząd- 
nię, a tylko w niektórych epizodach 
dvrygent zbytnio przeciagał tempa. 
Solistą poranku był znany już ra- 
djosłuchaczom wiołonczelista łódz- 
ki Artur Wenske, który poprawnie 
wykonał Ariettę L: M. Rogowskie- 
go, Romans Żeleńskiego oraz 
Scherzo K. Skarzyńskiego 


Zwiazku 


wiele staranności i do- 
| 


y wytrwałości i gruntowności, z 


Coraz częściej słyszy 


i £ się teraz| 
anskrypcje na orkiestrę 


organo- 


kiego, zjawia- 
acznie gorsze, jak 
matzy- 


się i inne, zn Š 


Motywy czynu młodego człowie- 


Ojcieć Papacza, ' wdowiec, miesz- | 


NR" eE WRZE R 
MUZYKA NA ANTENIE 


a, Leo Weinera, wielkiej trzyczę- 


brzmieniu swem zbyt daleko odbie- 
ga od oryginałnego brzmienia or- 
często poświęca 
dla szczególnych efektów orkiestro- 
wych, co stanowi w tym wypadku 
adjecto. 
1, efekty 
instrumentacji skłomiły dyr. Fitel- 
nionego skąd- 


przy- 
ist- 
obra transkrypcja 
Essera, która za- 


Weale dobrze wypadł świąteczny 
ymfoniczny w wykonaniu 


szczyć mienie „żle prowadzącego 


| się i podpalił dom, żeby zni- 
się ojca”, 


Tego samego świątecznego ponie- 
działku nadany został z Teatru na 
wyspie w Łazienkach koncert pod 
dyrekcją G. Fitelberga, EAAS 
p. Anieli 'Szlemińskiej i p. Maury- 
cego Janowskiego. Po pierwszej 
części koncertu, na którą złożyły 
Się popularne utwory Statkowskie- 
go, Noskowskiego, a przedewszyst- 
kiem Moniuszki, wykonana została, 
jako część druga, „Pieśń o ziemi 
krakowskiej“ Romana Palestra. Bar 
dzo udanemu temu utworowi po- 
święciliśmy już na tem miejscu kil- 
ka słów szczerego uznania po jego 
pierwszem wykonaniu w ramach 
tegorocznych „dni Krakowa“. Usły- 
szane teraz po raz drugi, dzieło to 
jeszcze bardziej dodatnie pozosta- 
wia wrażenie. Choć proste w swej 
zasadniczej konstrukcji i oparte na 
najbardziej znanych pieśniach i tań 
cach z Krakowskiego, ze Śląska i z 
Podhala, zawiera ono w sobie tak 
wiele harmonizacyjmych i instru- 
mentacyjnych fimezyj, że każde 
prawdziwie muzykalne ucho słu- 
chać tego musi z nieustającem za- 
ciekawieniem i niekłamaną, przy- 
jemnością. Nasz młody kompozytor 
umie bardzo wiele i doskonały ro- 
bi zawsze użytek ze swej bogatej u- 
miejętności, ale najbardziej raduje 
słuchacza to, że tkwi w p. Palestrze 
przedewszystkiem muzyk w najlep- 
szem tego słowa znaczeniu. Wiełu 
młodych kompozytorów pisze dziś 
nuty, ale niezawsze z tych nut po- 
wstaje muzyka. P. Palester pisze 
czasem za dużo nat, ale jest w nich 
zawsze muzyką, 
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zytorów — koncert popularny 
Rachonia, 


Muzyka lekka i taneczna (płyty). 22.33 
Recital wiolonczelowy Lucjana Budxie" 
wicza. 


w języku polskim 
Omówienie programu na tydzień przy- 
szły w jęz. angielskim. 0,20 Piosenki sen 
tymentalne. 0.50 Wędrówka po Karpa- 


w w m 
arąkali sąsiada siekierami 


go wynikł spór między Władysła- 


Szczepańskim 
szczyńskim. 


przez „grunty wszystkich trzech. 


bójkę podczas której Szczepański 
JKE 


vcielłe. Zabójców aresztowano. 


Radio 
PIĄTEK, 19 sierpnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 
Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka, 7,00. 

ziennik poranny, 7,15 Koncert poran- 
ny. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,15. 
„Wyobraźmy sobie” — wesoła audycja 
dła dzieci. 15,30 Rozmowa z chorymi. 
15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00. 
Muzyka operelkowa. 16,45 Urok ziemi 
podołskiej — pogadanka. 17,00 Muzyka 
taneczna. 18,00 „Dynamo-maszyna” — 
pogadanka. 18,45 Nowości literackie. 
19,00 Płyty. 19.20 Pogadanka aktualna. 
19.30 Na śląską nutę — koncert rozryw 
kowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 20,55. 
Pogadanka aktualna. 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 „Zapomniane pieśni z epoki 
romantyzmu'"—audycja muzyczna. 21,50. 
Wiadomości sportowe. 22.00 Koncert 
symioniczny. 22.55 Prześląd prasy. 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczor 
nego. 


a 


PIĄTEK, 19 sierpnia —_ 
15.15 „Wyobraźmy sobie” — we- 
soła audycja dla dzieci, 
16.45 Urok ziemi podolskiej — po- 
śadanka. 
19.30 Na śląską nutę — koncert 


rozrywkowy. 
22.00 Koncert symfoniczny w wy- 
konaniu Ork. P. R. pod dyr. 


Grzegorza Fitelberga. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13,00 Koncert rozrywkowy. 14,05. 
Parę informacyj. 14,15 Koncert dawnej 
muzyki. 15,00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Zespół Wiesława Wiłkosza. 17,00 
Pogadanka aktualna. 17,10 Muzyka ka- 
meralna. 18.05 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty). 22.00 „Zabawa jakich mało” — 
teljeton. 22,115 Muzyka lelska i taneczna 
(płyty). 22.55 Nowe nagranie słynnych 
artystów (płyty). 

KRÓTKOFALÓWKI 

24,00 Zapowiedź stacji i dziennik 
w języku polskim i angielskim. 0.15. 

mówienie programu na tydzień przy” 
szły w języku angielskim. 0,20 Pieśni Sta 
nisława Niewiadomskiego. 0.50 „18 lat 
temu” — pogadanka, 1.00 Polska Kape- 
la Ludowa. 2.00 „Chopin a Polska Zie- 
mia" — audycja. 

SOBOTA, 20 sierpnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Muzyka z płyt. 645 Gimnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 7,15 Koncert poran- 
ny. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Audycja południowa. 15,15. 
„O murzynku Sambo i 4-ch łakomych 
tyśrysach' — obrazek dla dzieci iniod- 
szych. 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
16.00 Tanecznym krokiem od Tokaju do 
Balatonu. 16.45_Groteskowe zabawy — 
pogadanka. 17.00 Muzyka taneczna (pły 
ty). 18,00 Nasz program. 18,10 Koncert 
solistów. 18.45 „Poronin w księdze ubo 
gich Jana Kasprowicza”. 19.00 Ballady 
węgierskie. 19,20 Pogadanka aktualna. 
19.30 Ludowa Kapela. 20.00 Audycja dla 
Polaków zagranicą. 20.45 Dziennik wie- 
czorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 
Audycja dla wsi. 21,10 „Flis” — opera. 
22.25 Wiadomości sportowe, 22.35 Mu- 
zyka lekka i taneczna (płyty). 23.00. O- 
statnie wiadomości dziennika wieczor: 
nego i komunikat meteorologiczny. 

SOBOTA, 20 sierpnia 
16,00 Tanecznym krokiem od To- 
kaju do Balatonu — audycja mu- 
zyczno-słowna. 


16,45 Grotesbowe zabawy — po- 
gadanka. 

18.45 „Poronin w księdze ubogich 
Jana Kasprowicza” — kwadrans 
poetycki. 

20,00 Audycja dla Polaków zagra- 
nicą. 

21,00 „Flis” —.opera St. Moniusz- 
ki. Transmisja z Łazienek. | 


WARSZAWA II (Mokotów) 
13,00 Marsze i tańce różnych kompa 
z płyt 
4,00 Parę informacyj. 14,10 Koncert roz 
ywkowy (płyty). 15,05 Zespół Stefana 
17,00 Pogawędka gospadur: 
ka. 17,15 Muzyka węgierska z płyt. 
8,15 Muzyka taneczna (płyty). 22.00. 


23,00 Muzyka taneczna (płyty). 
KRÓTKOFALÓWKI 
24,00. Zapowiedź stacji i 


angielskim, 


dziennik 


i 0.15, 


ich — pogadanka, 1,00 Muzyka tanecz 
a (płyty). 1.40 „Kłusownik" — opowia 
anie. 1,50 „Flis” — opera, 


w kójce o miedzę 
We wsi Gąsin powiatu błońskie- 


a Zygmuntem 
żronisławem Le- 
kłócili 
przechodziła 


em Kasprzakiem 
i 

Gospodarze 
ę o miedzę, która 
Onegdaj kłótnia zamieniła się w 


Leszczyński chwycili siekiery i 
rąbali przeciwnika zadając mu 
Ika śmiertelnych ciosów po całem 


lak żyją i jak 


są wyzyskiwani 


chałupnicy Bełchatowa i okolic 


26 kim. 


otrkowa na zachód znajduje 


W odległości 
p 
się miasteczko Bełchatów, mie- 
szkańcy którego w przeważa: 
jącej części to robotnicy fabry- 
czni i chałupnicy oraz niezna- 
czny odsetek handlujący. h iin- 
zawodów. Wokół tego 


miasteczka koncentruje się ży- 


nych 


cie chałupnicze w promieniu 
mniej więcej 6 klm. Chałup- 
nictwo bełchatowskie wraz z 


o<olicznymi wioskami, tiudnią- 
cymi się tkactwem, obejmuje 
okolo 4.000 krosien, czyli war- 
sztatów tkackich. Życie tych 
ludzi — to jedna wielka krzy- 
wda społeczna, wołająca wiel- 
kim głosem o sprawiedliwość 
ludzką. Chałupnicy Beł hatowa 
i okolicznych wsi bowiem są 

okropny sposób wyzyski 
wani przez nakładców, którzy 
nic przebierają w środkach na 
drodze do osiągania jak naj- 
większych korzyści material- 
nych. Zarobki tych najbardziej 
upośledzonych z pośród świata 
pracy ludzi są niezmiernie ma: 
łe, zaledwie pozwalające 
bardzo skromną wegetację i są 
one bardzo różne, gdyż wsha- 


na 


ją się wąstosunku tygodniowym 
od 6.60 zł do 15.72 zł. Rysem 
szczególnie charaktery stycznym 
dla bełchatowskich stosunków 
chałupniczych jest fakt, że cha: 
łupnicy z wiosek bardziej od: 
dalonych od Bełchatowa otrzy- 
mują niższe stawki za swoją 
pracę. 

Okolice Bełchatowa wyrabia- 
ją prawie wyłącznie płócienka 
z przędzy bawełnianej, za prze- 
robienie której nakładcy płacą 
rozmaicie i według własnego 
uznania, nierzadko kwitami do 
sklepów spożywczych. W wios- 
ce Kaszewice, odległej od Beł 
chatowa o 8 klm; nakładcy 
płacą za wykonanie jednej sztu 
ki tkaniny 4 zł. Tkacz przy 
kilkunastogodzinnym dniu pra- 
cy zdoła w przeciągu tygodnia 
wykonać zaledwie 2 sztuki, co 
daje brutto 8 zł. Jeżeli jednak 
od sumy tej odejmiemy pobie- 
rane przez nakładców opłaty 
za nawinięcie przędzy na szpu- 
le, prańie i krochmalenie — co 
dla 


chłania 


dwóch sztuk tkaniny po- 
1.40 zł — to zarobek 
tygodniowy chałupnika o ręcz- 
nym napędzie krosien wynie- 
sie tylko 6.60 zł. Sezon na tę 
pracę trwa zaledwie 7 miesię- 


od |chałupnika z Kaszewic wynosi 
|około 185 zł. We wsi Kurnos, 
znajdującej się w odległości 6 


klm. 


pnicy 


od Bełchatowa — chału- 

otrzymują zapłatę od 
dzy, co przeciętnie na tydzień 
daje im z górą 8 zł. W Do- 
miechowicach i Edwardowie od 
wykonania jednej sztuki tkani- 
ny nakładcy płacą 7 zł, praca 
pad wykonaniem jednej sztuki 
trwa 4 do 5 dni. więc zarobek 
ich wynosi około 9 zł tygod- 
niowo. W samym Bełchatowie 
tygodniowy zarobek  tkacza 
ręcznego  chałupnika wynosi 
więcej za wykonanie tej samej 
pracy, gdyż przekracza 13 zł. 
Za wykonanie tkanin ze sztu- 
cznego jedwabiu zarobek wy- 
nosi 25 zł na tydzień, ale pra- 
cy tej jest tak mało, że chału 
pnicy pie mogą na niej opie- 
rać swej egzystencji. Tkaniny 
materacowe wyrabiane są w 
w wiosce Bełrhatówek. Przy 
tych materiałach zarobek tygo- 
dniowy przekracza 15 zł. Ale 
i tu pracę znajduje zaledwie 
kilkunastu tkaczy. 

Dane te d tyczą chałupnic- 

twa tkackiego o ręcznym na- 
pędzie krosien. Warsztaty cha- 
łupnicze o napędzie mechani- 
cznym dają zarobki większe, 
gdyż w zależności od wykona- 
nej pracy dają od 26 do 32 zł 
tygodniowo. Są więc one zbli- 
żone do zarobków tkacza z o- 
kolic Łodzi, zatrudnionego na 
krosnach zmechanizowanych. 
Zarobki tkaczy, pracujących 
w fabryka h bełchatowskich, 
są również bardzo niskie, choć 
oficjalnie brzmią one przynaj- 
mniej.. znośnie. Według obo 
wiązującej taryfy płac po orze- 
czeniu komisji rozjemczej 
robki robotników:tkaczy beł 
chatówskich fabryk winny wy- 
z górą 33 zł, podczas 
kiedy w rzeczywistości wahają 
się one od 16 do 20 zł, 
W tych warunkach robotnik 
i chałupnik z Bełchatowa i o- 
kolic cierpi straszną nędzę, 
która nadal nie może być to- 
lerowana. 


za- 


nosić 


Kradzieże 

W dniu 10 bm. na szkodę 
Konarskiego Kazimierza w Re- 
cznie, skradziono rower z po 


cy, roczny więc zarobek tkacza- 
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 Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie 
stowarzyszenia Szkół Handlowych wPiotrkowie Tryb. 
Pasaż Rudowskiego Nr. 4 


Gimnazjum przygotowuje młodzież obojga płci do obję-. 
cia stanowisk w urzędach .państwowych, instytucjach samo- | 
rządowych, bankach, spółdzielniach, przedsiębiorstwach hand- 
lowych i przemysłowych oraz kształci na samodzielnych kup- 


ców i przedsiębiorców. 
Absolwen om Gimnazjum 


wo wstępu do liceów zawodowych i ogólnokształcących. 


Do Gimnazjum przyjmuje 
latze świadectwem ukończenia 


publ:cznych szkół powszechnych. 
Gimnazjum 


Zapisy w kancelarii 
godz. 10 — 13. Egzamin wst 
sierpnia. ' 


Erp 


dwórza waitośc: 80 zł. 


Kupieckiego przysługuje pra- 


się młodzież w wieku 13—17 
6 oddziałów 3 — 7 klasowych 


od 10 — 25 sierpnia || 
ępny rozpoczyna się w dn. 25 


n POJ . || 
ilości wyrobionych paczek prze- 


Wieś domaga się urucho- 
mienia krajowej produkcji 
lamp radiowych 


Na zebraniu podkomisji ra: 
diofonizacji wsi w komisji spraw 
społecznych Komitetu do Spraw 
Kultury Wsi. pod przewodnic- 
twem p. Szczepana Ciekota vi- 
ceprezesa Centralnego Towa- 


kiem radia na wsi. 

W jednym z wniosków, uch- 
walonych w tej sprawie przed- 
stawiciele wsi wyrazili żądanie 
uruchomienia w kraju produk- 
cji lamp radiowych. O ile by 
przemysł zagraniczny niezgo- 
dził się na obniżkę ceny apa- 
ratów radiowych, wieś propo- 
nuje, by do uruchomie- 
nia krajowej produkcji lamp — 
sprowadzać amerykańskie lam- 
py bez cła. 


Komunikat 


Zarząd Łódzkiego Okręgu 
Wojewódzkiego L. O. P. P, za. 
wiadamia, iż z dniem 1 wrze- 
śnia b. r. rozpo zyna się kurs 
szybowcowy w Borowej Górze 
do kategorii A i B dostępny 
dla wszystkich. 
Opłaty za wyszkolenie wy- 
noszą: Zł. 15 — za kategorię A 
Zł.'25 — za kategorię B dla 
członków L. O. P. P. dla nie- 
członków podwójnie. 
Wyżywienie wraz z zakwa- 
terowaniem wynosi Zł. 2 dzien- 
nie, 


czasu 


Podania należy nadsyłać do 
dnia 20 sierpnia b.r. pod adre- 
sem: Szkoła szybowcowa L.O. 
P.P. w Borowej Górze, Poczta 
Bogdanów Piotrkowski. 

Do podania należy dołączyć 
następująre dokumenty: 

1) poświadczenie obywatel 
stwa polskiego, 

2) świadectwo niekaralność. j. 

3) własnoręcznie 
krótki życiorys. 

4) świadectwo ilekarskie wy. 
dane przez Poradnię Sportowo 
— Lekarską (Poradnia znajdu- 
je się w Łodzi przy Szpitalu 
Okręgu Wojsk.) 

5) zezwolenie rodziców (tyl- 
ko niepełnoletni). 

6) 2 fotografie formatu pasz. 
portowego. 

7) znaczek pocztowy na od- 
powiedz. 


EA 


MIÓD 100 PROC. czysto pszcz-|. 
ny lipcowy świeży, zbioru 15 
lipca, pierwszorzędnej jakoś i 


napisany 


3. kilogramy — zł 6'80; 
5 kilogr. — zł 9'80; 
10 kilogr.  — zł 19:50; 
20 kilogr.  — zł 39:00; 
30 kilogr. ` — zł 58:50 
wraz z naczyniem i opłatą po- 
cztową. 
UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 


o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła 


„DZIENNIK NARODOWY* 


DZIENNIK RADIOWY 


Z Teatru na Wyspie w Łazien- 
kach 
transmituje Polskie Radio ope- 
rę Moniuszki 


Teatr Królewski na Wyspie| 
w Łazienkach, pamiętający spek 
takle z epoki króla Stasia, staje 
się znowu atrakcją dla publicz- 


groszy; w 


ności i odżywa w świetle elek- 


rzystwa Organizacyj i  ółek 
k » ._ |trycznych lamp. 
Rolniczych, po odpowiednim E $ i 
A EN W roku ubiegłym Polskie Ra- 

referacie inż, Kunczyńskiego,o-| ,. ` 

SA: . „|dio organizowało w teatrze ła: 
mówiono szereg  zagadnień| . z * z 

.._ | Jenkowskim kilka imprez arty- 
związanych z rozpowszechnie- 


stycznych, które potrafiły swyrh 
nastrojem ogarnąć nie tylko pu- 
bliczność, alei radiosłuchaczy. 
Polskie Radio w roku bieżącym 
będzie również transmitowało 
kilka imprez z Łazienek. 

Dnia 20 sierpnia w sobotę o 
godzinie 21.00 usłyszą radiosłu- 
chacze z Teatru na Wyspie o- 
perę Moniuszki „Flis” w wyko- 


naniu chóru „Polskiej Opery 
Ludowej” wielkiej orkiestry 
Polskiego Radia pod dyr. S. 


Czosnowskiego, oraz solistów: 
Maryli Karwowskiej, J. Popław- 
skiego, C. Kowalskiego iin- 
nych. Kierownictwo artystycz- 
ne St. Narocz-Nowickiego. 

W operze „Flis”, podobnie 

jak w „Falce” sięgnął Moniusz- 
ko do tematów z życia ludu. 
Bohaterami są mieszkańcy wy- 
brzeża Wisły. Opera rozpoczy= 
na się sceną, w której dziękują 
wieśniacy Panu Bogu za szczę- 
śliwe ocalenie przed klęską po- 
wodzi. 
Tylko Zofię, córkę flisaka tra- 
pi niepokój o los ukochanego, 
który wyjechał na rzekę. Wra- 
ca on jednakże zdrowy i we- 
soły. Zakochanej parze grozi 
niestety inne niebezpieczeństwo 
ojciec Zosi nie chce jej oddać 
za mąż biednemu  flisakowi 
przyobiecawszy już jej rękę bo- 
gatemu fryzjerowi z miasta. W 
ostatniej. jednak chwili — jak 
to często spolyka się w starych 
operach okazuje się, że fryzjer 
jest utraconym w dzieciństwie 
bratem Franka, gorzko opłaki- 
wanym. Radość jest podwójna 
Franek odzyskał brata i oczy- 
wiście Zosię. 

Sztuka o swojskim charakte- 
rze, obfituje zarówno w mo- 
menty liryczne jak i komiczne 
i ze względu na barwny jcha- 
rakter kostiumowy doskonale 
nadaje się do ram teatru łazien- 
kowskiego. Melodyjna i wdzię- 
czna ta opera łatwa do wysłu- 
chania zgromadzi zapewne wie- 
le publiczności, która będzie 
mogła spędzić w Łazienkach 
nastrojowy wieczór sierpniowy 

Radiosłuchacze dzięki tran- 
smisji również przeżyją 
chwile przy głośniku. 


zał 


miłe 


Redakcja i Administracja 


ul. Słowackiego 28 parter 
wejście od frontu 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 


milimetrowy jednoszpaltowy 40 


SITA tekście 60 groszy. 

MAŁOPOLSKI y DA CRONE 20. rószy 
RÓW MIODU Prenumerata za „DZIENNIK 
aeria S, NARODOWY” wraz 7 dosta- 


Czy jesteś czlonkiem LOPP 


A 


wą do domu lub 
cztową wynosi 
cznie. 


3 złote miesię 


| HDAZSTPIINM3Id VHSIN | 


Kradzieże 


W nocy na 12 bm. około 
godz. 1-ej, na szkodę Pecia Sta- 
nisława we wsi Rynów, gminy 
Wadlew, usiłowano dokonać 
kradzieży kur i gęsi. W tym 
celu dwaj sprawcy dostali się 
po drób do chlewa, lecz w tym 
czasie Śpiący na strychu obo- 
ry brat poszkodowanego Józef 
Peć zauważył sprawców i 
wszczął alarm, skutkiem czego 
sprawcy zaniachali kradzieży, 
ratując sę ucieczką, za nimi 
pogonił Peć i ujął jednego, któ- 
rym okazał się Ziółkowski Ed- 
ward, zawodowy złodziej, mie- 
szkaniec wsi Łęczyca, gm. Wa- 
dlew. "Drugi sprawca zdołał 
zbiec, którym był Maciejewski 
Aleksander, mieszkaniec Kuż- 
nicy, gm. Bujny Szlacheckie, 
Wszczętym natychmiast docho- 
dzeniem przez policję ujęto 
również Maciejewskiego i obu 
przekazano do dyspozycji Są- 
du Grodzkiego w Bełchatowie. 
dn 


UB YAD EELA o PESUT 


VARAS M 4 
VAIRZCIE JAKIE PROSTKI WAM DAJĄ 
ADYE SĄ AL NATLADOWNICTW VA 
ŻĄDAJCia PRÓSZKÓW „ ŚNERVOSIN” 
TYLKO w NOWEM OP KOWANIU i 
i 


TORE 2, KĄC [R NIGIENICZNYCH. j 


ZZOZ A 


Dbajcie o swoje 


zdrowie 

Przy chorobach: żąłądka, ki- 
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
Przy nadmiernej otyłości, 


GRUSZKI deserowe 


6.50 
POMIDORY 10 kg. 4.00 
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń 

; 5 kg. 6.00 
MIÓD ;kuracyjny jasny 

i tegoroczny 15.00 
MIOD hreczany gwa- 

rantowany pszcz. 12.00 


Pięciokilogramowe paczki fran- 


co za zaliczką wysyłają 
Bracia Baltuch 

Eksport owoców 
Zaleszczyki 


przesyłką po- | Hurtownikom taniej 


Żądać ofert 


Drukarnia „Krajowa“ Piotrkó 


makosze piją tylko piwa zmiejstow. browaru 


w, Sienkiewicza 14, tel. 13-31. 
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